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(Jfonfcrencya do uregulowania długów egipskich traci na ogóil- 
nem zainteresowaniu. — Rezultat wyborów komunalnych we 
Francyi; zatarg republiki francuskiej z sułtanem Marokko. —
/ teatru wojennego w Sudanie: ucieczka ludności z zagrożo­
nych przez powstańców miejscowości; różne plany ocalenia je­
nerała Gordona; poprawka dep. Lacsona do wniosku Iiicks- 
Reaclia. — Nowa taktyka rosyjska na półwyspie bałkańskim; 
widoki kandydatury Krestowicza na gubernatorstwo wscho­
dniej Rumelii i górnolotne zachcianki panslawistów rosyjskich

Sprawa konferencyi do uregulowania długów egip­
skich nie przedstawia dziś już tego interesu, jaki po­
czątkowo budziła, nie dla tego, iżby utraciła swe zna­
czenie, jeno głównie dla tego powodu, że świat poli­
tyczny, znudzony ciągle pow tarzaj ącemi się kombinacya- 
mi, poczyna zwracać uwagę na inne kwestye, jak np. 
na rezultat wyborów komunalnych we Francyi i na wspo­
mniany już przez nas dawniej zatarg republiki francu­
skiej z cesarstwem Marokko. Co do wyniku rzeczonych 
wyborów, niedostateczne dotąd odbieramy doniesienia. 
W Paryżu przyjdzie do ściślejszych wyborów, wybrano 
dotąd ostatecznie tylko 47 radzców komunalnych, po- 
zostaje więc wybór jeszcze 33. Z 47 wybranych za­
licza się 7 do stronnictwa konserwatywnych katolików; 
pomiędzy nimi znajduje się syn Dufaura, 16 oportuni- 
stów, chirurg Despres, który w Izbie deputowanych 
protestował przeciw wykluczeniu duchownych od za­
rządu nad szpitalami, wreszcie 24 autonomistów, czyli 
intransigentów. Z telegramów nie dowiadujemy się, 
jaki był udział w wyborach; był on, jak się zdaje, 
słaby; natomiast wielką była obfitość kandydatów. 
W Paryżu postawili konserwatyści 23 kandydatów, 
oportuniśei 60, a nieprzejednani aż 71. Konserwatyści 
i oportuniśei przeprowadzą prawdopodobnie w stolicy 
połowę swych kandydatów. Telegram donosi, że i na 
prowincyi w kilku miejscowościach odniosło zwycięztwo 
stronnictwo konserwatywne, i to tam, gdzie dawniój nie 
miało wcale widoków powodzenia. Oportuniśei stracą, 
jak się zdaje, kilka krzeseł w radach komunalnych, i to 
na rzecz radykałów, którzy ostatecznie dość poważną 
przedstawiać będą liczbę w zarządach komunalnych. 
Wczorajszy urzędowy telegram (Zobacz Ostatnie tele­
gramy we wczorajszym numerze „Kuryera“) brzmi zbyt 
optymistycznie, kiedy wyraża nadzieję, że przyszłe rady 
zajmować się będą więcej sprawami administracyjnemi, 
aniżeli politycznemi.

Zatarg Francyi z cesarstwem Marokko budzi nie 
na żarty nowe nadzieje jej wrogów, które tak samo, jak 
wyprawa do Tonkinu, łatwo okazać się mogą zwodni- 
czemi. W numerze 98 „Kuryera“ z dnia 27 kwietnia 
rb. wyłu8zczyliśmy powód tego zatargu, nie przypisując 
mu wielkiego znaczenia. Nadchodzące dziś doniesienia 
za pośrednictwem biura Wolffa brzmią naturalnie dość 
groźnie, mimo to i dziś jeszcze nie sądzimy, iżby, 
jak to utrzymują dzienniki berlińskie, chmura ta, za­
ciemniająca horyzont polityczny Francyi, miała spro­
wadzić wielką burzę. Poseł francuski Ordęga — tak 
opiewa telegram — otrzymawszy odmowną odpowiedź 
od sułtana na żądanie, ażeby złożył z urzędu guberna­
tora prowincyi Wazau, zerwał stósunki dyplomatyczne 
z rządem marokkańskim i zwinął w niedzielę o godzi­
nie 10 rano powiewającą na gmachu poselskim cho­
rągiew. Komendaut francuski w Oranie, jenerał Tho- 
raassin, odbywa w tej chwili rekonesans wzdłuż gra­
nicy marokkaóskiój i śledzi te punkta, zkąd w razie 
potrzeby możnaby przedsięwziąć wyprawę wojenną. 
Ajencya Havasa, roztrząsając ten zatarg z sułtanem, 
dodaje, że w obec obojętności, jaką obecnie Anglia okazuje 
w sprawach marokkańskich, rząd hiszpański będzie te­
raz chciał zawrzeć przymierze z Francyą w celu osta­
tecznego uregulowania dawnych swych pretensyi. Dzien­
niki berlińskie szydzą z przypuszczenia ajencyi Havasa 
i piszą, że Hiszpania dobrze się zapewne namyśli, za­
nim się zgodzi na ten interes spółkowy. Dla wyja­
śnienia wspomnianej powyżej miejscowości dodajemy, że 
prowineya Wazan leży 350 metrów nad poziomem mo­
rza, w okolicy bardzo żyznej i bogatój w drzewa oliwne, 
figowe i winograd, jest^siedzibą wielkiego szeryfa, któ­
rego wpływ i znaczenie sięga daleko po za granice 
Marokko. Dzisiejszy sułtan marokkański twierdzi, że 
jest 39 następcą proroka Mahometa, mniejszego wszakże 
zażywa miru u muzułmanów, aniżeli wielki szeryf.

Ludność zagrożonych przez powstańców miejscowo­
ści w Sudanie, opuszczona haniebnie przez wice-króla i 
jego protektorów Anglików, szuka na własną rękę ra­
tunku. Z Korosko przybyło do miasta Assuan 2000 
osób; i nie ma dnia, w którymby nowi nie napływali 
wychodźcy; ewakuacya Korosko odbywa się pod kierun­
kiem pułkownika egipskiego Duncana. I z Chartumu 
wyszła znaczna liczba osób, zanim miasto to obiegł 
fałszywy prorok. W Kairze żywią jeszcze nadzieję oca­
lenia jenerała Gordona, licząc na przekupstwo łakomych 
naczelników plemion arabskich. Rząd egipski ofiarował 
jednemu z szejków 5000 funtów szterlingów, jeżeli upro­
wadzi z miasta niefortunnego jenerała angielskiego. 
Szeik nie odrzucił tój pięknej sumy, ale zarazem oświad­
czył, że zanim dopełni swój misyi, chce się dowiedzieć, 
jakie będzie miał następstwa dla Sudanu wyjazd Gor­
dona. Na to zapytanie nie otrzymał dotąd szeik odpo­
wiedzi. Jeden z wyższych oficerów angielskich ułożył 
jeszcze inny plan dania Chartumowi odsieczy. Proponuje 
°n, ażeby rząd angielski zażądał od sułtana tureckiego 
Przysłania wojsk z Azyi mniejszój; każdy żołnierz ma 
otrzymać po 30 funtów szterlingów żołdu za czas kam­
panii, połowę z góry, a resztę po ukończeniu wyprawy. 
Dziwić się za prawdę potrzeba, że dzienniki angielskie 
plan ten uważają za bardzo genialny. — Tymczasem, 
akeśmy wczoraj donosili, zbiera się sroga burza nad

Już „Neue Wiener Presse“ nazwala tę wiadomość 
nieprawdopodobną, a dzisiaj „Nordd. Allg. Ztg.“ na 
czele ostatniego 210 numeru donosi, że jest zupełnie 
z palca wyssana (aus der Luft gegriffen).

Czy tak jest, nie będziemy rozstrzygali; nie ma- 
mj bowiem, jak wiadomo, nie tylko stósunków z gabi­
netami, lecz nawet styczności z biórami prasowemi, 
pragnęlibyśmy tylko wskazać na to, jak „Nordd. Allg. 
Ztg.“ pogłoskę „Czasu“ wyzyskuje. Organ berliński 
pisze dosłownie, że prasa polska „uie mógłszy doprowa­
dzić do waśni między Prusami a Rosyą, pracuje teraz 
nad poróżnieniem Niemiec z Austryą — i w tym celu 
rozsiewa pogłoski, jak powyższa.“

W obec tak widocznych dążności do zohydzania 
Polaków i przyczepiania się do wszelkiój, choćby tylko 
pozornój okazyjki, dzienniki, mające wzrok tak bystry 
i widzące tak jasno, powinnyby zachować więcój ostro­
żności.

głowami ministrów angielskich. Najzagorzalsi nawet 
zwolennicy Gladstona nie mają dziś odwagi bronić jego 
polityki egipskiój; i usiłują jedynie ochronić go od 
upadku. Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższój zapo­
wiedział dep. Lawson poprawkę do znanego wniosku 
Hicks-Beacha, potępiającego w czambuł zachowanie się 
rządu angielskiego w obec Gordona. Lawson chce w po­
prawce wyrazić ubolewanie nad tóm.źe nie powiodło się 
dotąd ocalić obrońcy Chartumu, natomiast będzie żądał 
odrzucenia tego punktu w wniosku Hicks-Beacha, w któ­
rym tenże przygania rządowi, że nie poparł misyi poko- 
jowój swego wysłannika środkami militarnemi. Walna 
rozprawa nad wnioskiem odbędzie się w przyszły ponie­
działek.

Fółurzędowy dziennik austryacki, znana w calój 
prasie europejskiej „Polit. Corresp.,“ nniewiniając nie­
obecność ambasadora Nelidowa na recepcyi ciała dyplo­
matycznego u cesarze wieża Rudolfa podczas jego pobytu 
w Carogrodzie, wypowiedziała, jakeśmy to wczoraj pi­
sali, bardzo śmiałe słowa, które będą teraz tylekroć 
powtarzane, ilekroć ten lub ów dziennik zechce po­
wątpiewać o trwałości przyjaźni pomiędzy monarchią 
habsburgską a carską Rosyą. Organ wiedeński, zbija­
jąc kombinacye, jakie wysnuwano z owój nieobecności, na­
pisał wyraźnie, że serdeczność stósunków panujących 
pomiędzy obu państwami wykazuje najlepiej bezpodsta­
wność tychże kombinacyi. Stawiając dowód ten, ma­
jący zaimponować ludziom zbyt łatwowiernym, nie znała 
zapewne lub znać nie chciała „Pol. Corresp.“ najnowszej 
taktyki, jaką teraz posługuje się prasa rosyjska, ażeby 
utrzymywać umysły słowiańskiej ludności na półwyspie 
bałkańskim w nstawicznem naprężeniu, burzyć je, ją­
trzyć i wywoływać zwodnicze nadzieje. Taką próbkę 
nowój tej taktyki daje „Nowoje Wremiazamieszczając 
w łamach swych zmyśloną korespondencyą z Pesztu, 
zapowiadającą nowe powstanie w prowincyach okupowa­
nych i na całym półwyspie. Korespondent panslawisty- 
cznego pisma dowiedział się, że urzędowe sfery pe- 
szteńskie spodziewają się rychłego powstania w Herce­
gowinie i tak dalój pisze: „Idzie tu o wzniecenie nie­
porządków w różnych częściach kraju; sądzą także, iż 
tym razem znajdzie ono echo pomiędzy malkontentami 
w Serbii; utrzymują nawet, iż „rewolucyouiści“ i pan- 
slawiści mają zamiar tej wiosny na całym półwyspie 
wywołać ruch; demonstracye bułgarskie, rozdrażnienie 
pomiędzy Grekami i bandy hercegowińskie, wszystko to 
są objawy rozbudzonego ruchu powstańczego. W Peszcie 
i Wiedniu liczą jednak na prąd konserwatywny wszyst­
kich gabinetów europejskich.“ Ruch ten jest czy­
stym wymysłem korespondenta; na całym półwyspie 
głęboki panuje spokój; w tych dniach powróciła nawet 
do kraju reszta wychodźców z Kryszowy a dalmatyóski 
wydział krajowy wyasygnował na ich wsparcie 1000 złr. 
Rzeczy jednak takie, puszczane z Rosyi w obieg, znaj­
dują wiarę wśród Słowian bałkańskich i wywołują pra­
gnienia, a te niezaspokojone rodzą gorycz i nienawiść ku 
Austryi. Na tóm polu wichrzeń rosyjskich uie wy­
trzyma Austrya nigdy konkurencyi.

Podczas, gdy dyplomacya austryacka w sposób lo­
jalny dotrzymuje zobowiązań a nawet w organach swych 
uniewinia zachowanie takiego Nelidowa, to jej przeci­
wniczka, symulując tę sarnę postawę, przeprowadza swe 
plany na półwyspie. Dziś jest rzeczą prawie zadecydo­
waną, że następcą Aleko paszy na stanowisku guberna­
tora wschodniój Rumelii będzie podwładny jego urzę­
dnik, Krestowicz, zagorzały zwolennik zjednoczenia Buł- 
garyi z lenuą prowincyą turecką. Gabinety austro • 
węgierski, niemiecki i włoski godzą się na tę kandyda­
turę. I Porta pożegnała się, jak się zdaje, z myślą 
utrzymania księcia Yogoridesa na posadzie i wszelkie są 
widoki, że prowizoryczne urzędowanie Krestowicza za­
mieni się z czasem na stałe objęcie posady jeneralnego 
gubernatora.

Baczniejszą na te wichrzenia rosyjskie jest prasa nie­
miecka. Wspomniana wyżej „Nowoje Wremia“ zagięła 
w swych panslawistycznych zapędach nawet parol naNorwe- 
gią i jój zatarg z Szwecyą. Dziennik ten, wyraziwszy 
zapatrywanie, że w tak konstytucyjnóm państwie, jak 
Norwegia, król nie powinien posługiwać się gabinetem, 
stojącym w opozycyi z większością sejmu, mniema, że 
byłoby korzystnie dla Rosyi, gdyby Norwegia zerwała 
unią ze Szwecyą i zawarła ją z Danią. W takim ra­
zie, według „Now. Wremia,“ klucz morza północnego 
byłby w ręku państwa, któreby Rosya w razie wojny 
uważać mogła za swego naturalnego sprzymierzeńca. 
Prasa berlińska bardzo dobrze zrozumiała ostateczną 
myśl zachcianek rosyjskich i odpowiednio je piętnuje.

Towarzystwo obrony prawnej.
Komitet tymczasowy, upoważniony przez zebranie 

z dnia 29 z. m. do kooptowania się i do zmiany pro­
jektowanych statutów, pospieszył zadośćuczynić owemu 
poleceniu.

Ponieważ poseł Leon Czarliński z powodu obrad 
komisyjnych w Berlinie udziału w pracach komitetu 
przyjąć uie mógł, przeto pozostali czterej członkowie, 
pp. Fr. Dobrowolski, L. Graeve, ks. dr. Kantecki, H. 
Krzyżanowski kooptowali osób 6, z ktoremi wspólną 
już odbyli naradę. Z zaproszonych z prowincyi osób 
nie przybyły dwie z powodu zajęć obywatelskich lub 
choroby; postarano się przeto, aby komplet 10 w inny 
sposób uzupełnić.

Zebranie zgodziło się najprzód na uznanie nie- 
zbędnój potrzeby założenia Towarzystwa obrony prawnej ;

powtóre wyraziło przekonanie, iż społeczeństwo na­
sze, zrozumiawszy użyteczność takiej instytucyi, dostar­
czy tóż środków do prawidłowego i skutecznego pro­
wadzenia takiego Towarzystwa;

po trzecie uchwaliło, aby, dopóki nie będzie do­
statecznych funduszów na utrzymanie syndyka, otwo­
rzyć tymczasem biuro informacyjne, zostające pod kie­
runkiem zarządu;

po czwarte zamiast wyrażenia Rady nadzor- 
czój wprowadziło wyrażenie „zarząd,“ który nie co 5 
lat, lecz corocznie zdawać będzie sprawę z czynności 
swoich;

po piąte wprowadziło paragraf, rozporządzający 
w pewnym danym przypadku majątkiem Towarzystwa.

Oto są najgłówniejsze zmiany, jakie w tej sprawie 
uznano za stosowne. Oznaczono w końcu termin zwo­
łania walnego zebrania, które niebawem ogłoszone 
będzie.

Mamy nadzieję, że na zebranie to stawi się zna­
czny zastęp osób, dbałych o dobro sprawy puhlicznój, 
i że Towarzystwo zgodnie zawiązane zostanie.

Zadaniem osób, które zostaną zaszczycone zaufa­
niem ogółu, będzie pracować w kierunku, wytkniętym 
tak przez księdza dr. Wartenberga, jak i p. T. Kozło­
wskiego, tj. na wiecach i zebraniach wykazywać konie­
czność obrony prawnój, pouczać lud o prawie, jakie ma 
do takiój obrony, i wskazywać mu miejsce, w któróm 
ma szukać pomocy. W ten sposób przełamie się ów 
wstręt do szukania obrony z obawy przed komisarzem 
i żandarmem.

Zadaniem tychże osób będzie pracować nad zorga­
nizowaniem zbierania składek, których minimum zatrzy­
mano kwotę marek 3. Proponowano markę jednę — 
uważając w zniżeniu tej składki środek do wciągnięcia 
warstw niższych do składkowania na potrzeby publiczne; 
zgodzono się jednakże na zatrzymanie marek 3 jako 
najmniejszej składki, raz dla tego, że Towarzystwo ma 
właśnie mieć na celu obronę warstw niższych, dopoma­
ganie im w dochodzeniu krzywd swoich; nie masz 
w tóm żadnej łaski, jedno pomoc braterska, którą 
każdy i bogaty i ubogi przyjmuje. Zresztą doświadcze­
nie przy ściąganiu składek pięćdziesięcio-fenygowych 
na rzecz Towarzystwa Czytelni Ludowych poucza, aby 
składek zbytecznie nie rozdrabniać.

Myśl przekazania obrony prawnój Kołu polskiemu 
lub centralnemu komitetowi wyborczemu uznano za nie- 
możebną; natomiast w § 6 wyrażono pomiędzy innemi 
— i to jako obowiązek syndyka — aby materyały 
przekazywał do użytku i dalszego dochodzenia naszój 
reprezentacyi sejmowej, skoro sprawa przez wszystkie 
instaneye aż do sejmu przeprowadzona będzie.

Powtarzamy raz jeszcze życzenie, aby osoby, mające 
zamiar przystąpienia do rzeczonego Towarzystwa, zgła­
szały się wcześnie i jednały Towarzystwu zwolenników, 
gdyż sprawa, którą sobie komitet postawił za zadanie, 
zasługuje na żywe poparcie.

W końcu niech nam będzie wolno zaprzeczyć po- 
danój przez tutejszy „Tageblatt“ wiadomości, jakoby 
celem osób starających się o założenie Towarzystwa 
było przygotowanie synekury dla jednego z naszych 
patryotów itd. itd.

Jest to insynuacya ohydna, mająca bizantyński 
nieco cel zdyskredytowania tych zabiegów. Urząd przy­
szłego syndyka Towarzystwa obrony prawnój wymagać 
będzie wielkiej pracy, zachodu i poświęcenia, przy 
skromnem. jak przewidzieć można, wynagrodzeniu. My 
Polacy pozostawiamy tworzenie donośnych synekur 
twórcom niemieckich rad administracyjnych przy gryn- 
derskich przedsiębiorstwach, — a sami żądamy pracy, 
wynagrodzonój uczciwie i dającój sposób do życia.

Jesteśmy silnie przekonani, że ani nieuzasadnione

Mieszanie się Prus
do spraw austryackicli.

„Czas“ krakowski (który, mówiąc nawiasem, 'zrobi 
to ważne odkrycie, iż „Kuryer Poznański“ „pracuje nad 
odstręczeniem centrum od obrony Polaków“ — i że: 
„swym szowinizmem, nieoględnością i ciągłemi prze­
chwałkami przyczynił się tak dzielnie do uniemożebnienia 
powrotu Kardynała Ledóchowskiego na swą^siedzibę“) do­
niósł nie dawno temu z Petersburga, że książę Bismarck 
polecił ambasadorowi niemieckiemu przy dworze austro- 
węgierskim, księciu Reuss, zwrócić uwagę rządu au- 
stryackiego na to, iż zbyteczne forytowanie Polaków w 
Austryi jest rzeczą dla Niemiec i Rosyi niebezpieczną 
— i przy tej sposobności wskazał zarazem na „nie­
właściwy“ skład cislitawskiego ministerstwa, w któróm 
zasiada dwóch Polaków,

niechęci, obawy i wątpliwości — ani tego rodzaju 
oszczerstwa w niczóm przyszłemu Towarzystwu zaszko­
dzić nie mogą — bo Towarzystwo zaradzając uie- 
zbędnój potrzebie — ma przyszłość zapewnioną.

Z ziemi ucisku«
Wydział kryminalny sądu okręgowego grodzień­

skiego rozpatrywał niedawno dwie sprawy o nauczaniu 
dzieci wiejskich czytania po polsku, bez należytego ze 
strony władzy pozwolenia. Ławę oskarżonych kolejno 
zajmowali dwaj 701etni starcy: dymisyonowany żołnierz 
Józef Pik, który we wsi Gołowaczacb grodz, pow. miał 
sześciu uczniów, i włościanin ze wsi Siergiejewki tegoż 
powiatu, Jan Bauber, który w tójże wsi, w chacie wło­
ścianina, uczył dziesięcioro dzieciaków w wieku do lat 
12, z opłatą po 25 kop. na miesiąc od dziecka, co 
stanowiło jedyne utrzymanie jego. Uriadnik i podoficer 
źandarmeryi, którzy nauczycieli tych denuneyowali, 
przedstawili sądowi, jako corpus delicti, kilkanaście pol­
skich elementarzy i dwie polskie książki do nabożeń­
stwa, znalezione naturalnie na miejscu występku. Przy 
rozbiorze sprawy, fakt elementarnego nauczania dzieci 
wiejskich czytania po polsku został stwierdzony przez 
świadków, przy czem i sami podsądni nie zaprzeczali, 
że na prośby rodziców, a Bauber za zgodą i na wy­
raźne żądanie włościańskiój gminy, uczyli wiejską dzia­
twę czytać po polsku, aby mogli w kościele 
Boga chwalić. W sprawach tych sąd wydał unie- 
winiające wyroki, książki i elementarze zwrócił właści­
cielom, a wynagrodzenie za straty, poniesione przy sta­
wieniu się w sądzie, zaliczył na koszt skarbu.

Oto w krótkości cały przebieg tych spraw, lecz 
najważniejszą część ich stanowią motywy wyroków są­
dowych.

W pierwszój z powyższych spraw sąd uznał, iż 
żołnierz Pik, zaledwie umiejąc czytać, nie 
mógł otworzyć szkoły, jeśli zaś dzieci przychodziły 
uczyć się abecadła i pacierzy, to fakt ten nie dowodzi, 
aby taka nauka była ujęta w pewien systemat, bez 
czego niemożebnem jest istnienie naukowego zakładu, 
gdyż z pojęciem szkoły związane jest organizowane urzą­
dzenie dla zbiorowego nauczania, jak również pewien 
systematyczny program nauk, a otwierania takich tylko 
szkół bez zezwolenia władzy prawo zabrania i winnych 
karze. Ponieważ zaś w danym razie nie ma tych cech, 
które niezbędne są dla ustanowienia istoty występku, 
przewidzianego 1049 art. kod. kam., zatóm działanie 
Pika nie może być przyznane za nieprawne i poczytane 
mu za występek.

W drugiój sprawie uriadnik zastał włościanina Bau- 
bera uczącego zebranych w jednej chacie dziesięcioro 
dzieci, sąd zatem przyznał, że fakt istnienia szkoły zo­
stał udowodnionym. Lecz jednocześnie zaznaczyły że 
jednego zewnętrznego faktu nie dosyć dla ustanowienia 
istoty występku, gdyż w takowym ulega karze nie ze­
wnętrzny fakt, lecz zły zamiar, świadoma zła wola. 
Tymczasem Bauber nie przypuszczał, że ucząc dzieci 
bez pozwolenia władzy, popełniał występek, tóm bar- 
dziój, iż nauką tą zajmował się z rozporządzenia wło­
ściańskiój gminy. Ten 701etni starzec, pędzący swe ży­
cie we włościańskiój sferze, w wiejskiem zaciszu, niewi- 
dzący świata, obcy komplikacyom społecznego życia, 
w swych postępkach i poglądach rządził się tylko tra- 
dycyą, z którą się zapoznał w młodości. Wiodomą jest 
rzeczą, tak dalój motywuje się wyrok, że w przeszłości, 
stósunkowo niedawnej, każdy umiejący we wsi czytać 
był nauczycielem w wiejskiśm ustroniu wśród prostego 
ludu. Wtedy nikt nie uważał podobnego zjawiska za 
występek, prawo go nie karało, a większość ogółu nie 
tylko nie potępiała, lecz przeciwnie zachęcała i nagra­
dzała taką działalność. Wychowanemu w tych zasa­
dach Bauberowi nie mogło przyjść do głowy nawet za­
stanawiać się nad swym postępkiem z punktu jego pra- 
wności, przeciwnie, gdy uczył dzieci był przekonanym, 
że spełnia najzacniejszy uczynek, kształcąc młode poko­
lenie. Nie ma zatóm prawnych podstaw, aby postępek 
jego uważać za karygodny.

Zaiste podziwiać nam trzeba tych biednych Litwi­
nów, którzy nie zważając na kary, wszelkiemi sposobami 
starają się o wykształcenie swych dzieci, aby tylko mo­
gły c h w a 1 i ć Boga. Rząd zamiast spełniać zadanie 
krzewiciela oświaty, tamuje ją, bo albo szkół wcale nie 
zakłada, albo w założonych uczy głównie języka rosyj­
skiego. Jakże więc lud nie ma od szkół tych stronić? 
Starcy siedmdziesięcioletni, sami umiejący zaledwie czy­
tać, pełnią więc zadanie nauczycieli, starają się wedle 
swych słabych sił o wykształcenie gmłodego pokolenia 
litewskiego. Zaiste wielka ich zasługa!

Sprawy sejmowe.
Berlin, 5 maja.

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie 82. Na porządku dziennym upań­

stwowienie kolei w drugióm czytaniu. Odrzucono 
wniosek p. Strombecka, aby uregulowano wypowie­
dzenie priorytetów kolei już upaństwowionych albo ma­
jących być zakupionemi przez rząd w celu odpłaty albo 
zamiany na konsole w drodze prawa.

Minister May bach oświadcza, że linie kolejowe 
Tylża-Wy struć i Oleśnica-Gniezno są pod 
względem handlowym i strategicznym bardzo ważne, 
a budowa kolei Oldesloe-Lauenburskiej nie jest zbyteczna, 
ponieważ stanowi ona nieodbicie potrzebne ogniwo po-



łączenia z Altoną i Kiel'em. Jest ona łącznikiem mię­
dzy morzem Północnćm i Baltyckióm. Hamburgska 
kolej mało jest przydatną, ponieważ f.amtój zastąpić nie 
zdoła. Co do siedziby administracyi i przyszłości dworca 
berlińskiego, nic jeszcze postanowić nie można. Załatwi 
się to dopiero razem z ostateczną organizacyą ruchu 
kolejowego, względem którego przedłożony zostanie pro­
jekt w r. 1885.

Izba przyjmuje § 5 prawa i resztę projektu bez 
zmiany.

Następuje dalsza narada nad prawem komu­
na 1 n ó m, przerwana na przeszłem posiedzeniu na § 9, 
którego brzmienie jest następujące: „W cenzusie osób 
zobowiązanych do podatku komunalnego w gminie, 
w której zamieszkują, pominąć należy tę część całkowi­
tego dochodu, który wpływa z gruntów położonych po 
za okręgiem gminy albo z takichże dzierżaw i procede­
rów. Może atoli gmina czwartą część całkowitego do­
chodu pociągnąć do podatku, jeśli dochód podlegający 
podatkowi nie wynosi czwartej części całkowitego do­
chodu.“

Paragraf ten przyjęto, tak jak § 10, stanowiący, 
że osoby mające kilka albo zmieniające się domicylia, 
mogą być pociągnięte do odpowiedniego ułamku całko­
witego dochodu. § 11 również przeszedł z poprawką 
Schmidta i Zellego.

Następne posiedzenie jutro o godz. 11 (wnioski 
Zellego i Bachema o zmianę ordynacyi 
miejskiej, trzecie czytanie projektu kolejowego, spra­
wozdania petycyjne.

KORESPONDENCYE XHRÏÏRA P0M».
Berlin, 5 maja.

„Narodowcy“ w ciężkich kłopotach. Opowiadają 
sobie w kołach parlamentarnych, że trzech z pomiędzy 
nich, pp. Benda, dr. Buhl i Oechelhauser udali się do 
Hanoweru, ażeby zagniewanego Aehillesa-Benni^sena 
wywabić z namiotu, a przynajmniej spowodować go do 
wzięcia udziału w nadchodzącym walnym wiecu naro­
dowców, który się ma odbyć w Berlinie. Mówią dalej, 
że temu poselstwu udało się gniew przewódzcy przebła­
gać, jako tćź, że obiecał schadzkę swym Myrmidonom; 
ale trzeba było wielki przegląd siły zbrojnój odłożyć 
z 7 na 18 bm., ponieważ na dzień 10 maja przypada 
w Hanowerze uroczystość odsłonięcia pomnika dla po­
ległych wojskowych; a jakżeby się przy tym obchodzie 
bez mowy Bennigsena obyć miało? Równocześnie do­
nosi także półurzędowy telegram, że p. Miąuel, oczeki­
wany także na wiec berliński, zachorował na katar płu- 
cowy. Tymczasem chory pisze do któregoś z swych 
przyjaciół berlińskich, że cierpi tylko na bardzo lekkie 
zaziębienie, i że lekarz pozwolił mu stanąć na wiecu 
odłożonym na dzień 18 maja i mieć na nim mowę. 
Nie ma więc wątpliwości, że ten wiec będzie najwię­
kszą demonstracyą, na jaką się kiedykolwiek szeregi 
narodowców wysiliły; ale i o tóm nie wątpimy, że nie 
wstrzyma upadku, na którego pochyłości to stronnictwo 
coraz więcej się stacza. Właśnie w mieście Hanowerze 
poniósł liberalizm narodowy klęskę, która dla tój frak- 
cyi w całym kraju niepomyślny stanowi prognostyk. 
Oto komitet wyborczy narodowo-liberalny wezwał był 
tamecznych konserwatystów i „wolnomyślnych,“ by przy 
zbliżających się wyboraeh do parlamentu poszli z nimi 
ręka w rękę przeciw wrogo usposobionym Welfom i so- 
cyalnym demokratom; ale konserwatyści spiesznie od­
powiedzieli, że póki narodowcy stanowczo się nie wyrze- 
kną sojuszu z postępowcami — których frakcya zacho­
wawcza tak nienawidzi, jak „wolnomyślnych“ — konser­
watyści o proponowanćm przymierzu ani słuchać nie 
chcą. Prawdopodobnie na tę ofertę p. Bennigsen 
poprzednio udzielił zezwolenia; a zachowawcy za zgodą 
i wiedzą ks. Bismarcka odmowną dali odpowiedź. Może 
przeto będziemy na to patrzali, jak Bennigsen na tu­
tejszym wiecu usiądzie na trzech stołkach, tj. na kon­
serwatywnym, „wolnomyślnym“ i kanclerskim. Książęeo- 
Bismarckowski konserwatyzm i „niemiecka wolnomyśl­
ność“ nigdy do siebie nie przystaną; tylko na polu 
„walki kulturnój“ pokrewieństwo usposobienia chwilowo 
ich zespoliło; ale skoro walka kulturna zamilkła, i ta 
chwilowa przyjaźń rozchwiać się musiała. Cóż tedy 
p. Bennigsenowi pozostąje? Albo musi się stać Bis­
marckiem sans phrase, albo Eug. Richte­
rem. Bennigsenem dłuźój pozostać nie 
może.

NIEMCY.
* Berlin, 5 maja. Przyjazd cara, „Natio. 

Ztg.“ zwracała przed kilku dniami uwagę swych czy­
telników na wzmiankę dziennika „Neue Wien. Tagebl.“, 
w którój była o tóm mowa, że dopiero w czasie pobytu 
cara w Warszawie rozstrzygnąć się ma kwestya zjazdu 
trzech cesarzy. „Nat. Ztg.“ nadmieniła przy tój spo­
sobności, że wizyta cesarza rosyjskiego w Berlinie jest 
wypadkiem prawdopodobnym, który nikogo zadziwić nie 
powinien. Wiadomości udzielone przez oba dzienniki 
przypominają pogłoski o zamierzonój wycieczce cara do 
Niemiec w czasie, gdy tenże roku zeszłego bawił w 
Kopenhadze. Pogłoski te obiegały w dobrze poinformo­
wanych kolach, a mianowicie giełdowych, chociaż nic 
za niemi nie przemawiało. I teraz — pisze „Nordd. 
Allg. Ztg.“ — nic za tem nie przemawia, aby cesarz 
rosyjski miał pruskiego monarchę odwiedzić na pruskiem 
terytoryum, skoro po ostatniój bytności cesarza nie­
mieckiego w Rosyi nastąpił zjazd obu monarchów w 
Gdańsku, który uważać należy za rewizytę. Wszystkie 
te wieści powstały w kołach giełdowych i nie są czóm 
innem, jak zwyczajnym manewrem giełdowym, obliczo­
nym w celach spekulacyi a la baisse, w razie, gdyby 
je miano odwołać.

— Francuska prasa o organizacyi woj­
skowej niemieckiśj. Organa prasy francuskiej 
z nietajonśm zadowoleniem reprodukują wszelkie głosy 
odzywające się nieprzychylnie o stwierdzonych doświad­
czeniem urządzeniach wojska niemieckiego, a zadowo­
leniem tóm większóm, o ile głosy te odzywają się w ło­
nie wybranych przez lud niemiecki reprezentantów. Tak 
z szczególnem upodobaniem powitano według pary­
skiego korespondenta do „Nordd. Allg. Ztg.“ uwagi po­
sła Richtera dotyczące składu niemieckiego korpusu 
oficerów. Bonapartystowski „Pays“ posuwa się aż do 
twierdzenia, że poglądy i zapatrywania wojskowe prze­
wódzcy postępowców znajdą kiedyś w Niemczech pra­
ktyczne zastósowanie, i że dla tego już teraz zapowia­
dać można wojsku niemieckiemu upadek. Jeśli się 
słyszy, jak p. Richter stawia twierdzenia wbrew prze­
ciwne przekonaniom feldmarszałka hr. Moltkego, można 
w tćm poznać czarną plamę na widnokręgu, groźną

szy. Co piątek jedzie konno w uroczystym pochodzie 
do meczetu, otoczony stronnikami w pełnóm uzbrojeniu. 
Duchowni i zakonnice misyi austryackiej tylko przypadkiem 
uniknęli śmierci. Rozkaz do stracenia ich już był wy­
dany, kiedy jeden z duchownych wpadl na myśl szczę­
śliwą i odezwał się do Mahdfego: „Twierdzisz, że 
Chrystus przyjdzie ci w pomoc przy ogólnóm rozsze­
rzeniu islamu, pozwól nam tedy żyć, dopóki Chrystus 
nie przyjdzie i nie każę nam iść za tobą.“ Wyrazy te 
tak Mahdi’emu zdawały się jasne, iż wszystkich uła­
skawił i każę im płacić pensye miesięczne aż do przyj­
ścia Chrystusa. Załogi El-Obeidu i Barra stały się 
jego najzapaleńszemi stronnikami. Liczba stronników 
jego w El-Obeidzie i okolicy wynosi około 40 tysięcy. 
Każdemu żołnierzowi wypłaca miesięcznie 1 medjidieh 
(10 mar.) ze swego skarbu, do którego po złupieniu 
El-Obeidu i innych miast wpłynęło około 2 milionów 
dolarów. Stronnicy jego oczekiwali od niego zniesienia 
wszystkich podatków; nie uczynił tego jednakowoż, lecz 
nałożył na wszystkie pokolenia jednę dziesiątą dawnych 
podatków, opłacanych Egipcyanom — płacą, ale szemrzą. 
Około 80 pokoleń Beduinów uznaje jego władzę i są 
gotowi wystawić około 300 tysięcy zdatnych do boju 
wojowników.

Wojskowa organizacya ich ogranicza się na od­
działy pokoleniami. Każde pokolenie stara się we woj­
nie samo dla siebie o żywność, co Mahdi’ego pozbawia 
kłopotu. Taktyka wojenna ich jest prosta, w bitwie 
okrywają głowę tarczą i wpadają na nieprzyjaciela. 
Przy zajęciu Obeidu i zwyciężeniu Hicksa paszy wpa- 
dło w ręce Mahdi‘ego 40 tysięcy karabinów Reming­
tona z przynależnemi nabojami.

dla przyszłości armii niemiecki ój. Rzecz jest natuelna, 
że organ francuski, który p. Richterowi przyznać gotów 
wpływ i głos stanowczy w sprawie organizacyi irmii 
niemieckiój, poleca własnemu krajowi ścisłe wykonanie 
planów i projektów feldmarszałka Moltkego.

— Zebranie katolików ślązkich mi się 
w tym roku odbyć w Raciborzu. Termin jeszcze 
niewiadomy. Wiadomo, że już w roku 1876 odbył) się 
takowe w tóm samóm mieście. W redakcyi gizety 
„Raciborsko-Glupczyckiój“ zaszła od dnia 3 bm. o tyle 
zmiana, że dotychczasowy redaktor, p. Paweł Zdiałek, 
począł odsiadywać karę więzienną, poczem stanB na 
czele redakcyi większego organu prasowego stronnictwa 
centralnego.

— Walny wiec katolików w Ambergu 
trwać będzie od 31 sierpnia aż do 4 września, publi­
czne zgromadzenia zbierać się będą w kościele św. Je­
rzego, ściślejsze zaś w sali kougregacyjnej kolegiunj po- 
jezuickiego.

— Minister robót publicznych ogła­
sza rozporządzenie z dnia 30 marca rb., że z obni­
żenia opłaty jazdy kolejowój korzystać na 
przyszłość mają także:

1) uczniowie zakładów głuchoniemych i nie- 
mówców.

2) Obniżenie to dotyczy nie tylko uczniów zakła­
dów publicznych, ale i takich szkół prywatnych mę- 
zkich i żeńskich, które są uznane przez rząd i podle­
gają jego kontroli, których zadanie jest równe1 za­
daniu szkół ludowych niższego lub wyższego rzędu li to 
bez różnicy, czy są internatami, czy eksternatami. Wy­
łączone są tylko szkoły fachowe i uzupełniające, jeżeli 
im wyraźnóm rozporządzeniem ten przywilej nie został 
przyznany, jak to się stało w rozporządzeniu z dnia 19 
października 1883 roku dla szkół górniczych, nareszcie 
zakłady prywatne, trudniące się li tylko wycho­
waniem.

Jeżeliby miała zachodzić wątpliwość, czy szkoła 
jest przez rząd uznaną i kontrolowaną, lub czy ma wzwyż 
wspomniane znamię szkoły kształeącój, oświadczenie 
urzędowe lokalnego inspektora rozstrzyga, czy przysłu­
guje jej korzystanie z wzwyż wspomnianego obniżenia, 
czy nie.

FRANCYA.
* Paryż, 5 maja. Telegraf podmorski. 

Przed 3 dniami podpisał ambasador hiszpański Manuel 
Sihela razem z Juliuszem Ferry konwencyą pomiędzy 
Francyą a Hiszpanią, dotyczącą założenia telegrafu pod­
morskiego od wysp kanaryjskich do Senegalu. Roko­
wania toczyły się już przed miesiącem pomiędzy mi­
nistrem poczt i telegrafów, Cocherym, a ambasadorem 
hiszpańskim, który w czasie ostatniej swój bytności 
w Hiszpanii uzyskał od ministerstwa w Madrycie peł­
nomocnictwo w tym względzie.

WŁOCHY.
* Do „Monda“ telegrafują z Rzymu, że 

p. Buteniew otrzymał od rządu rosyjskiego polecenie, 
iżby oświadczył Ojcu św., że ogłoszenie encykliki prze­
ciwko wolnomularzom sprawiło w sferach rządowych ro­
syjskich jak najlepsze wrażenie.

EGIPT.
* Mahdi, Pomimo wielkiej ilości zużytego pa­

pieru i farby drukarskiej pozostała dla nas osobistość 
Mahdi’ego jeszcze tak nieznaną, jak ta część ziemi, na 
której on czynami dowodzi swego istnienia. Dopiero w 
ostatnim czasie Fenianin, James O’Kelly, korespondent 
„Daily News“ wyruszył na czele pewnej liczby jeźdźców 
na wielbłądach i dotarł aż do Dongoli. Ztamtąd na­
stępujące przesłał sprawozdanie i opis proroka: Mahdi 
jest silną, rosłą, do otyłości skłonną osobistością, bru- 
natno-czerwonój cery i przyjemnego wyrazu twarzy. 
Umie czytać i pisać, zna koran i wszystkie jego inter- 
pretacye, mówi po arabsku i po berberyjsku, a posiada 
wielką silę umysłu, inaczój bowiem, niskiego będąc po­
chodzenia, nie byłby się zdołał wynieść do stanowiska 
tak możnego włafazcy nad niespokojnymi i zazdrości peł­
nymi Arabami.

Ruch wywołany przez Mahdi’ego jest dziwną mię- 
szaniną religijnego, politycznego i socyalnego fanaty 
zmu. Wojnę toczy z Turkiem, niewiernymi i z wspól­
nym nieprzyjacielem „wydziedziczonej ludz­
kości“ z bogaczem. W nowem państwie nie ma być 
ani biednych, ani ubogich. Każdy ma posiadać coś­
kolwiek, a nikt za nadto; niemieccy i francuscy socya- 
liści bezpiecznie mogą mu rękę podać: jest on mężem 
ich przekonań. Duchowni katoliccy, którzy go poznali, 
twierdzą, iż nie wypada wcale go mieć za jakiegokol­
wiek oszusta; jest on przejęty wiarą w swe posłanni­
ctwo i poświęcił się duszą i ciałem przeprowadze­
niu reform religijnych, które uważa za najświętszą swą 
powinność. Większa część ludności widzi w nim proroka, 
przysłanego przez Stwórcę, a jest przekonaną, że niesłuchać 
jego rozkazów znaczy to samo, co grzech i obraza 
Stwórcy. Mahdi z nikim nie zapuszcza się w rozprawę 
o swóm posłannictwie; ktokolwiek ośmieliłby się wątpić 
o świętości onego, tego w tej chwili karze śmiercią. 
Zycie wiedzie bardzo skromne. Jedyną jego słabością 
jest wielka skłonność do kobiet — ma tóź nie mniej 
jak 39 żon. Zbytku nienawidzi. W El-Obeidzie nie 
wolno nikomu spać na miękkiem posianiu, nie wolno 
palić tytuniu ani używać upajających napojów, nawet 
picie kawy zakazane. Kupiec pewien, którego Mahdi 
spotkał na ulicy z cygaretem w ustach, otrzymał za to 
150 cielesnych razów. Nikomu nie wolno mieszkać 
w domu, tylko pod strzechą, a życie w El Obeidzie 
w takich warunkach bardzo jest przykre. Jest on ulu­
bieńcem ludu, a egipsko-tureckim uciskiem wywołane 
rozdrażnienie do tego stopnia umiał wyzyskać, iż Kair, 
Carogród i Mekka przeciwko wpływowi jego zupełnie 
stały się bezsilne. Mahomet Achmet (Mahdi) stał się 
prorokiem krajowców, a ci postanowili niedopuścić 
Europejczyka do panowania w Afryce — jeśli im się 
to uda.

Przekonanie o khedywie, iż pozostąje pod wpły­
wem Anglików, pozbawiło rząd jego wszelkiego znaczę 
nia w Sudanie i podkopuje powagę jego w samym 
Egipcie. Mahdi wie o tóm i strzeże się wszelkiemi 
środkami wchodzić w jakąkolwiek styczność z khedywem 
lub rządem „niewiernych,1 z tego też powodu nakazy­
wała mu polityka jego nieprzyjąć godności sułtana ofia­
rowanej mu przez jenerała Gordona. Mahdi jest zre­
sztą prorokiem walczącym, jakiego sobie życzy lud pu­
styni. Bierze udział we wszystkich bitwach i nie 
chroni się przed niebezpieczeństwem. Chodziła pogło­
ska, że nawet w bitwie przeciwko Hicks paszy otrzy­
mał ranę na czole. Po bitwie przez kilka tygodni nie 
pokazał się publicznie i ztąd też wyjaśnia się nieczyn- 
ność, jaka panowała po zniszczeniu wojska Hicksa pa­

got bad government, and Wictoria the worst of all. p^ 
mimo to wszystko nie zazdrościmy wam wielkich 
marcków, Falków i Luiów, a z bolszom udowolstwem Rosji 
zostawiamy Ignatiewów, Tołstojów o tntti quanti, a kon. 
tentujemy się tóm, co mamy. Gotowiśmy nawet się 
za nich, gdyby nas gwałtem rządem którego z tych 
żnowładzców obdarzyć chciano ; że na seryo myślą 
o obronie przeciwko podobnój ewentualności, świadczą o tóm 
świeżo pobudowane fortece, strzeżące dostępu od morzą 
Portu Filip, świeżo na rachunek rządu Wiktoryi wykoć- 
czone w Anglii kanonierki „Victoria,“ „Albrecht“ i „Chil­
ders“ (nazwy wybrane na świadectwo lojalności do korony 
i wspólności zasad politycznych gabinetu Service-Berry 
z partyą radykalną angielską), jako tóż ustanowienie przeą 
kilku miesiącami w gabinecie melbonrneńskim — pierwszego 
w koloniach — ministra obrony krajowój, którój sprawą 
zajmuje obecnie pierwszorzędne miejsce w kwestyacb bie- 
żących. Impuls działalności w tym kierunku marcyaloyu 
dała okoliczność zawinięcia do portów naszych, dwa hta 
temu, eskadry rosyjskiój, którój oficerowie skrzętnie zbierali 
dane co do głębokości naszych wód ; odtąd widmo najazdu 
rosyjskiego nie przestało dręczyć umysłów kolonistów i fOr. 
tece zaczęły powstawać, jak grzyby po deszczu, i broszury, 
niby wyjawiające zamysły Moskali, zawierające fantastyczne 
kombinacye ataków na Australią, posypały się jak z rogą 
obfitości, skutek wynikł zaś taki, że budżety kolonialne obcią­
żono nowemi pozycyami, a młodzież szkólna ćwiczy się re. 
gularnie w stale na planie szkólnym zamieszczonóm rzemio­
śle rzeźniczóm — chciałem powiedzieć wojennóm. Nie 
wszystkim wszakże wierzyć się chce, że ten ruch militarny 
nie tyle zawdzięcza swą inicyatywę obawie przed naja­
zdem obcych, ile raczej zawziętój zazdrości pomiędzy sio- 
strzanemi koloniami Wiktoryi i Nowo-południowój Walii. 
Myśl federacyi, która, jak zapewne wam wiadomo, objawiła 
się już w pewnych praktycznych rysach kolonialnój kon- 
ferencyi, odbytój w Sydney w grudniu roku zeszłego, mą 
głównie na widoku zapobieżenie w dalekiej przyszłości 
krwawemu zakończeniu sporów o hegemonią na kontynencie 
australskim naszych nowoczesnych Aten i Sparty. Tój sa- 
mój obawie zawdzięcza ruch federacyjny przychylne przyję­
cie tego projektu ze strony matki Anglii, któro bodaj czy 
w tój sprawie dostrzega, do czego ostatecznie federacya 
kolonii australskich doprowadzić musi. W istocie, jedno 
dotąd tylko pismo angielskie przewiduje niewypowiedziane 
desideratum, wiecznie o swój lojalności dla Anglii prawią­
cych kolonistów — wielką niezawisłą rzeczpospolitą au- 
stralską.

Przyczyny panującój zajadłości pomiędzy dziećmi jo- 
dnój matki są bardzo proste. Młodziutka kolonia Wiktorya 
i stolica jój Melbourne, która wiekiem nie dosięga ani po­
łowy lat istnienia Sydney, niebawem, a to skutkiem głó­
wnie większój wydajności swych kopalń złota, przerosła 
ogólnym rozwojem, handlem, zaludnieniem i wspaniałością 
miast sąsiadkę północną, od którój się oderwała. Otóż 
tyle dla usprawiedliwienia zazdrości Sydoeyczyków, którym 
wzrost Melbourne dotkliwie dał się uczuć skierowaniem 
środka ciężkości wymiany między Australią a Europą do 
nowój stolicy południowój. Takie było położenie rzeczy 
dziesięć lat temu nazad i do owej chwili Melbournanie, 
u których niechęć ku Sydney stokrotnie dziś silniejszą się 
okazuje od uczucia względem nich u Sydneyczyków pa­
nującego, żadnój innej uzasadnionej przyczyny do zawiści 
nie mieli.

Wszakże natenczas stały się dwie rzeczy, które od 
razu zaszachowały olbrzymim krokiem na drodze postępu 
i rozwoju kroczącą Wiktoryą. Graham Berry przeprowa­
dził w Melbourne podatek gruntowy, co ustaliwszy jego po­
pularność pomiędzy kramarzami, za drugi skutek miało na­
tychmiastowe przesiedlenie się wielkiój ilości bogatych 
squattorôw do sąsiedniój Nowo-Południowój Walii, która 
żyjąc ze sprzedaży hurtownój gruntów koronnych, do tój 
chwili słowa „podatek“ w swym dykcyonarzu nie zapisała. 
Równocześnie pomyślano w Sydney o ocaleniu zagrożonój 
pozycyi i wzięto się do polityki wolnój wymiany, co odtąd 
spowodowało nieustannie wzrastającą wymianę pomiędzy 
kolonią tutejszą a Nową Zelandją a nawet Tasmanią, le­
żącą naprzeciwko samej Wiktoryi, którój grunt coraz wię­
cój usuwa się z pod nóg nawet w stósunkach z Europą, 
a Sydney pod względem handpr napowrót dogoniło a nawet 
prześcignęło Melbourne, którego największe domy pootwie­
rały tu filie i najlepsze robią interesa — i oto, czego 
Melbournanie Sydnoyczykom zapomnieć nie mogą.

F-

Z podróży
po kolonii Wiktorya.

ni.
(Naśladowanie Ameryki. — Trochę poftyki. — Strach przed 
najazdem. — Wzajemna zazdrość między Melbournem i Sydney. — 
Lekarstwo przeciw niej i spodziewany skutek. — Przyczyny 

zazdrości.)
Z ogólnój fizyognomii miasto jest więcój podobne do 

miast amerykańskich, to jest, wszystko po większój części 
nowością, przepyszne pałace sąsiadują wprawdzie nie 
z zapadającą się starą lepianką, jak pałac Kronenberga 
w Warszawie, ale z szałasami zbitemi z desek z niedawno 
jeszcze tu stojącego boru, a które pierwsi przybysze posta­
wili sobie na pierwsze schronienie. Wszędzie ujawnia się 
gorączkowośe w wznoszeniu australskiego Babilonu, wszędzie 
jest coś zaczętego a jeszcze niewykończonego. Ogólny 
zwyczaj palenia fajek ludności męzkiój, przy nieokrzesaniu 
jej ma tóż ten sam skutek, co w Nowym Jorku, to jest 
wieczne plucie i na wszystkie strony bez uwagi na prze­
chodniów. Wszakże „the free and easy style“ 
w przybieraniu pozycyi siedzącej a raczej leżącój nie tak 
tu jest rozpowszechniony, i nigdy w Melbourne nie zdarzyła 
mi się sposobność podziwiania podeszew butów na nogach, 
sterczących z otwartych okien.

Z tej amerykańszczyzny Melbournanie zresztą wielce 
się pyszniąc i w rozmowie z obcym, gdy się potrąci 
o Sydney, niechybnie usłyszy się zdanie: „widzisz pan, my 
tu o wiele więcej jesteśmy Amerykanami, my ryzykowniejsi, 
naprzód idziemy, gdy Sydney to siedziba konserwatyzmu,“ 
nio przyzna wszakże nigdy, że to naśladowanie Ameryki we 
wszystkióm, mianowicie w handlowej polityce protekcyjnej, 
widocznie hamuje rozwój kraju a nieraz wprost klęski po­
woduje, czego bardzo wyraźne są dowody — tak liaprzy- 
kład ta ich ryzykowność doprowadziła do zakładania pod 
osłoną ceł prawie probibicyjnych tkalń wełnianych w Mel­
bourne, w Geelong i w Ballaarat, a które według osta­
tnich sprawozdań są blizkie upadku, gdy w Sydney i w ogóle 
Nowc-Połudn. Walii utrzymująca się zasada wolnego handlu 
strzeże nas od przedsiębiorstw, sztucznie i tylko czasowo 
mogących się utrzymać, a które w końcu, jako nieodpowie­
dnie ogólnym warunkom położenia, upaść muszą. Potrą­
ciwszy raz o politykę, pozwólcie mi zatrzymać się na tóm 
polu nieco dłużej.

W młodych nowych społeczeństwach australskich od­
osobnienie jeograficzne, brak wszelkich tradycyi i pocho­
dzenie ludności wskazują, że muszą one naturalnym sposo­
bem być demokratycznemi; o partyach politycznych w sen­
sie europejskim tu zatem mowy być nie może, co uważać 
należy za szczęście i przyczynę pomyślności, z jaką kolo­
nie się rozwijają, nie cierpiąc z powodu niesnasek i za­
wziętych walk fakcyjnych. Cała ludność zatóm na polu 
politycznem rozpada się tylko na protekcyonistów i zwolen­
ników wolnój wymiany. I tu. o obozach mówić nio można, 
gdyż brak tym partyom wszelkiej organiczacyi, a skutek 
ztąd taki, że dostanie się do władzy, rządu odpowiedzial­
nego parlamentowi, jest więcój tylko czysto kwestyą osób. 
Miała wprawdzie jużWiktorya niby to jednolity rząd wolno- 
handlowy pod przewodnictwem zdolnego męża stanu James 
Service. Znalazł się jednak człowiek również zdolny 
a więcej ambitny i za popularnością goniący Graham 
Berry, które zdoławszy swą wielką wymową, na szkodę 
konsumentów a później kolonii, wytłómaczyć szynkarzom 
i wszelkim kramarzom korzyści, jakie niechybnie od­
niosą z zaprowadzenia ceł protekcyjnych, nazwał swą par- 
tyą- liberalną (?) i obalił ostatecznie rząd konserwaty­
wnego (co można konserwować w kraju ani pół wieku sta­
rym?) J. Service’a.

Rząd p. G. Berry, jeśli z jednej strony zachwiał 
zdrowy rozwój kraju w kierunku racyonalnym, położył 
wszakże z drugiój strony tę zasługę, że przez przeprowa­
dzenie nowego prawodawstwa rolnego złamał potęgę 
sąuatterów, którzy istotnie trzymając kraj w obligarchi- 
cznój władzy, szafowali ziemią wyłącznie na własną korzyść, 
bez najmniejszego względu na farmerów i ogólne interesa 
żywotne całój kolonii. Choć trudne do przeprowadzenia 
zwycięztwo wzmocniło popularność tego męża stanu, to 
wszakże skutki ciążących na konsumentach ceł protekcyj­
nych doprowadziły do równowagi dwie przeciwne partye, 
a równowaga ta stała się w parlamencie tak ścisłą, że 
rządzenie p. G. Berry stało się wprost niemożliwe; powstało 
więc z początkiem zeszłego roku ministeryum koalicyjne, 
w którem zasiaduje James Service jako premier, a Graham 
Berry jako Colonial Secretary i minister poczt, czyli, że 
Wiktorya jest uszczęśliwioną faktycznie dwoma premierami — 
protekcyjnych ceł tymczasem nie zniesiono — widocznie to 
nie było warunkiem w handelku dostania się do władzy 
p. J. Service, któremu, gdy ponownie do ministeryum się do­
stał, zdaje się tam być dobrze. Otóż to najlepszy do­
wód, że kwestye osobiste najważniejszą grają rolę w obsa­
dzaniu najwyższych posad rządowych. I pod tym więc 
względem Wiktorya wiernie naśladuje prototyp Ameryki — 
a tu jak tam osobistości polityczne używają, jeśli nie naj- 
gorszój, to wcale niepochlebnej opinii. Już na parowcu, 
gdy pierwszy raz do Wiktoryi przybyłem, mówiono mi: we
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Dary do Biblioteki.

P. Bełza Stan., adwokat w Warszawie, własne ilustrowano 
dziełko:

Wizyta u Strossmayera. Kraków 1884, opr.
P. Bełza Władysław we Lwowie 23 dzieł i broszur, a między

niemi:
a) Amborski J. Dążności literatury ruskiej;
b) Poźniak J. Pisny z dawnych lit;
c) Czarnik B. Żywot Górnickiego;
d) Kostecki P. Na cześć Kalderona ;

e) i f) Kołaczkowski J. Wiadomości o fabrykach w dawnej 
Polsce i Pamiątki po Janie Sobieskim;

g) Piłat R. Początek publicystyki literackiej w Polsce 
itd. itd. . _

Ks. Chrustowicz W., rządzca kościoła św. Wojciecha w ro- 
znaniu: ...

1) Index scholarum in Posnauiensi Sominano Arcnidioe- 
ces&no per menses aestivos a. 1843 instituendarum- 
Praemissa est Fr. Bittneri „De fundamentis civitatis

/ in terris divinae“ ccmentatio. Posnanie 1843 ;
2) Krytyka na list Klemensa XIV do p. de Cabane,

z niemieck. przełożony przez ks. J. P. Zienkiewicza. 
(Wrocław) 1821 ; _.

3) Dupanloup. Voltaire e gli avocati di S. rie 
Roma 1878.

P. Czternasty Franc, z Poznania: .
Trwałość szczęśliwa królestw, albo ich smutny upadem, 

wolnym narodom przed oczy stawiona przez ks. bzy • 
Maichrowicza T. J. W Kaliszu 1783. (Część I. Upa 
królestwa, cz. II. Szczęśliwość polskiego narodu.)

P. D i c k s t o i n S., dyrektor szkół w Warszawie:
Rocznik pedagogiczny. Przegląd postępów w dziedzinie 

wychowania i nauczania, wydawany staraniem i pod re- 
dakcyą S Dicksteina, przy współudziale wielu pedagogów. 
Tom H. 1882—1883. Warszawa 1884.

Hr. Engeström-Benzelstjerna W., sekr. zarządu io • 
Prz. N., własną pracę:

Z szwedzkiej niwy, przekłady poetyczne. Poznan 
P. Giejsztor, właściciel księgarni w Warszawie, wydań

własnym nakładem:
Opowiadanie brata o rolnictwie dla ludu wiejskiego, prz 

Fal. Warszawa 1884.
Ks. Granatowicz w Miłosławiu: ...

1) Akta tyczące się zawiązania Ligi polskiej w Mi
sławiu; .

2) Akta Ligi polskiej w Miłosławiu, tyczące się oko
ków i instrukcyi; , . :

3) Akta L p. w M., tyczące się rozporządzeń dyrekcj 
powiatowej;



4) Akta L. p. w M., tyczące się rozmaitych korespon­
dencji ;

5) Akta L. p. w M, tyczące się interesów kasowych ;
6) Akta, tyczące się zdawania raportów ;
7) Akta, tyczące się statystyki w ogólności;
8) Akta, tyczące się bractwa polskiego w parafii miło- 

slawskiój;
9) Akta, obejmujące czyoności Ligi polskiej obwodu żer- 

kowskiego;
10) Karta z akt magistrackich miłosławskich z zapiskami 

miejscowemi, począwszy od XVI w.
g r e g 6 r w Inowrocławiu :

Oryginalny dyplom pergaminowy z pieczęcią, którym kan­
clerz Jan Ocieski w r. 1553 na prośbę Grzegorza z Mile­
jewa, przeora klasztoru Premonstratensów w Strzelnie, imię, 
niem króla Zygmunta Augusta zatwierdza wszelkie dawniej­
sze tego klasztoru przywileje.

p galkstein w Pozraniu:
r a) Paszkowski general. Dzieje Tadeusza Kościuszki. 

Kraków 1872, opr.
b) Zmorski R. Lesław, szkic fantastyczny. Lwów 1870. 

p K a n t a k Kaź., poseł na sejm w Berlinie:
Jahrbuch für die amtliche Statistik des preussischen 

Staates, herausgegeben vom königl. statistischen Bureau. 
Berlin 1883.
gantecki Antoni dr., redaktor „Kuryera Pozn.“ w Po- 
znaniu, 9 dziełek, a między niemi:

Programata najnowsze gimnazyów w Pile, Koronowie, 
Bydgoszczy i Lesznie; osobliwości bibliograficzne, wydane 
świeżo u Akermana i Wolffa: ,,Furman i koń jego,“ „Dzia­
tek kościół;“ Gorzałka, bratnie słowo do lulu polskiogo, 
napisał ks. dr. A. Kantecki. Poznań 1881; Kapitan, jakich 
mało, fraszka sceniczna z r. 1863, przez J. S. Poznań 1884.

p Kraszewski Kajetan w Romanowie własne dzieła:
1) Chełmianie, opowiadanie z lat 1792—1796. War­

szawa 1878;
2) Opowiadania mniejsze. Warszawa 1879 ;
3) Od szkolnej ławy, opowiadanie z lat 1798—1813. 

Warszawa 1881 ;
4) Pod wyrokiem, opowiadanie z lat 1706—1713, dwa 

tomy w jednym. Warszawa 1883.
p Krzesiński Hier., prof, w Poznaniu:

Programm dos kön. Mariengymnasium in Posen für das 
Schuljahr 1883 herausgegeben von dem Director Dr. Otto 
Meinertz. Posen 1884.

p. Krzyżanowski Antoni w Poznaniu :
Żywot Najświętszej Panny Maryi. Warszawa 1650 (bez 

tytułu).
p. Laskowski, pref. w Rawiczu :

26 programów najprzód szkoły realnej, następnie zaś 
gimnazym realnego w Rawiczu od po zątku, to jest od r. 
1851 do 1881 (brak tylko zeszytów z lat 1856, 1861 — 1861).

Muzeum Królestwa czeskiego w Pradze :
Czasopis Musea Krôlestvi Gzeského 1881. Rocznik LVIII 

z I. V Prazo 1881.
P. P a p ó e Fryder. we Lwowie, własną rozprawę :

Zabytki przeszłości miasta Bełza. We Lwowie, nakładem 
miasta Bełza 1884.

P. Richter dr. dyrektor gimnazyum w Naklo :
Progragram gimnazyum nakielskiego z r. 1881.

P, Rutkowski, profesor w Trzemesznie:
Program pregimnazyum trzemeszeńskiego z r. 1883 — 81. 

Trzomeszno 1881.
Senat uniwersytetu kijowskiego własną pu- 

blikacya :
Uniwersyteckija izwiestyja. Rok 1884, dwa tomy zo sty­

cznia i lutego. Kiew 1881.
Ks. Słomiński, proboszcz w Potulicach:

Pisma ludowe, redagowano w latach 1848—1850 przez 
księdza Prusinowskiego pod tyt. „Wiolkopolanin," nr 1 — 76 
(komplet) i „Wiarus“ 1—20.

P. Smoleński St„ dr„ kierownik zakładu hydropatycznego 
w Jaworzu na Slązku, własno prace :

1) Trzy przypadki następstw organicznego przewłocznego 
zapalenia otrzewny i tkanki podo‘rzewnej ;

2) Doświadczenia nad działaniem chlorku pilokarpinu ;
3) Rzut oka na historyczny rozwój hydroterapii ;
4) Uebor die sogenannten „beruhigenden“ Bäder;“
5) Zur Theorie der Herzbewegungen.

P. Sozański Antoni, w Samborze, własne prace, których nie 
posiada Towarzystwo :

1) Imienny spis osób, które w pierwszych latach pano­
wania Stanisława Augusta w rządzie lub przy admi­
nistracji Rzeczypospolitej udział brały, z(dodaniem ma- 
teryałów do statystyki i jeografii, tudzież objaśnienia 
o skarbowości, urzędach itd. Część I. Tablice i re­
jestr. Kraków 1866.

2) Machiawella Uwagi, wysnute z Liwiusza historyi 
rzymskiej. Weneeya 1871;

3) Tegoż Książę, przekład. W Samborze 1879.
4) Testament polskiej poezyi. W Wiedniu 1859.
5) Ciche kłopoty .. z powodu pomnika Mickiewicza. W 

Samborze 1883.
6) Modlitewnik dla owanielików. Rzeszów 1859.
7) Rozmowa z dyplomatą o Polsce. Sanok 1870.
8) Niektóre pisma, 2 tomy. Lipsk i Kraków. 1861 i 1871.
9) Kuczborski i Skarga pod względem języka. W Wie­

dniu 1859.
10) Rejestr do Yoluminów legum.
11) Ciekawo szc ogóły z literatury i bibliografii. W Wie­

dniu 1858.
12) Podręcznik dla polityków i dyplomatów. S mborl883.
13) Paleario A. O łasce Chrystusa Ukrzyżowanego. W Cie­

szynie 1860.
"• S z a s t e c k i J„ profesor w Skwierzenio n. W„ własne 

dzmło :
Gramatyka czeska, napisana przez Szasteckiego, wydana 

nakładem Kaź. Kaszowskiego, z zapomogi kasy pomocy dla 
osob pracujących na polu naukowóm im. Józ. Mianowskiego. 
Warszawa 1884.

1-Szulc K„ kupiec w Poznaniu:
1) Lucas Górnicki, Unterredung von der Wahl, Freiheit, 

Gesetzen und Sitten der Polen. Breslau u. Leipzig. 
1753.

2) Jura et libertates dissidentium in religiono Chri­
stiana in Regno Poloniae et M. D. L. a 1708, pri- 
mum editia et nunc auctius récusa, b. m.

3) Antwortschreiben eines polnischen Predigers in der 
Stadt; an einen angesehenen Senioren auf dem Lande 
etc. Breslau 1756.

4) Altes und Neues vom Zustande der ewangelisch-lu- 
therischen Kirchen in Polen von Chr. S. Thomas. 
(Breslau) 1754.

5) Varsovio vengéo et son apologie. En Pologne 1742.
6) Kurze Nachricht einiger besonderer Zufälle sowohl 

einheimischer, als anderer Krankheiten, welche in dem 
Kgr. Polen insonderheit aber in dem Gr. H. Lithauen 
pflegen wahrgenommen zu werden, von Chr. Fr. 
Schulzen. Dresden 1754.

7) Versuch über die polnischen Nackenschläge von J. D. 
Dzw(onkowski). Danzig 1755.

°) Allg. Gerichtsordnung für die preussischen Staaten. 
Berlin 1795.

9) Jahresbericht der Handelskammer zu Posen für 1878,
70 1880—1882. 4 tomy.

war zy s t w o Czytelni polskiej w Paryżu:
fasady polityczne, program i sprawozdanie z cz 
Bady Towarzystwa Czytelni polskiej w Paryżu od

To» do 1 marca 1884 r. Paryż 1884.
a,J.z73’'WO Politechniczne we Lwowie: 
Słownik kolejowy, wydany nakładem i staraniem 
rzystwa politechnicznego we Lwowie. Część nie

p T Polska. Lwów 1881, cpr.
' Izaaka w Gryfii:

Codicis D. Justiniani, sacratiss, Principis repetit; 
eetionls libri XII commentariis Dyonis. Gothofre' 

1 mstrati. Genevae 1583 in 4° str. 206 i 964. 
oprawne: Anthenticae seu novellae constitutiones I

P. str 553 oraz Feudorum consuetudines
*nski Tadeusz dr. we Lwowie własną rozprawę

wpływie dymu tytoniowego na ustrój ludzki i zw 
vv Krakowie 1884.

II.
p. G . Dary do muzeum.

dw^ u E’ w Starej Dąbrowie :
d’ AnDrązowe medaliony : Klaudyi Potockiej pr

•Gra«i618 i O. Hier. Kajsiewicza przez A. Oleszi 
czter/°? 1 C2 w Miłosławiu:

i, Wj,w niare monety, a pomiędzy niemi sreb 
” Grc,rlr Wacława II i denar Władysława Jagieł

stara Wrocławiu: 
żelazną ostrogę.

P. Koełmski, mistrz ślusarski w Poznaniu: 
medal Stefana Batorego, odbity z miedzi.

P. Krzyżanowski Antoni w Poznania.
zupełne umundurowanie podporucznika artyleryi b wojsk 
polskich z r. 1830 i 31, mianowicie stosowany kapelusz, 
mundur, spodnie i pałasz.

P. Mosz czeń s ki Franciszek w Dziewierzewie.
strzemię żelazne z XVI w., znalezione w rozkopanym pa­
górku pod Diewierzewem.

P. Zaremba Wacław, dr. w Pierzchnie:
a) pierścień, będący znakiem jednego z wyższych stopni 

masoneryi sycylijskiej, po Juliuszu Zarembie, pułko­
wniku wojsk włoskich;

b) czternaście monet miedzianych i srebrnych.
Hr. Żółtowski Stefan w Głuchowie:

szeląg Zygmunta HI i Jana Kaźmirza. grosz gdański z r. 
, 1533 i grosz W. Ks. Poznańskiego 1816.

Hr. Żółtowski Marceli w Czaczu:
kilkanaście urn i naczyń, znalezionych pod Czaczem przy 
kopaniu piasku, w zagłębianiu, obłożonem polnemi kamie­
niami.

ni.
Do Galery! Artystów i rzeczy polskich.

P. Przyłuski Antoni w Starkówcu:
popiersie marmurowe Najprzew. ks. Leona Przyłuskiego, 
Prymasa Arcybiskupa gnieźnieńskiego i pozuańskiego, 
Prezesa honorowego Towarzystwa Przyjaciół Nauk Pozn., 
dłuta znakomitego rzeźbiarza, Oskara Sosnowskiego w 
Rzymie.

Nabyta stara duża płaskorzeźba z kościoła w Kobiernie. 
W Poznaniu, dnia 1 maja 1884.

KZemews Xanfec/ci, 
kona rwator.

KRONIKA
■iejscowa, irowiicionalia i waaiaa,

Poznań, wtorek dnia 6 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził wybór 

pozasłużbzwego landrata Gramatzkiego na dyrektora 
krajowego Prus Zachodnich na lat sześć.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 75 marek 20 fen. Dziś nadesłał dr. Szulc 
Kaźmirz 1 m. Razem 76 marek 20 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bulgaryl.
Z przeniesienia 105 marek 21 fen. Dziś nadesłał dr. Szulc 
Kaźmirz 1 ra. Razem 106 marek 21 fen.

* Na rzecz budowy kościoła dla Polaków w Adam- 
polu (kolonii założonój przez księcia Adama Czartoryskiego 
na wybrzeżu Azyi mniejszśj). Z przeniesienia 30 marek. Dziś 
nadesłał dr. Szulc Kaźmirz 1 m. Razem 31 marek.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przoniesienia 
47 marek 80 fen. Dziś nadesłała pani Syroczyńska z Ko- 
paezyniec pod Horodeńką w Galicyi 2 m. Razem 49 ma­
rek 80 fen.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
historyczno - literackiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk przyjęto na członków Towarzystwa 
jednomyślnie ks. proboszcza Szaala z Budzynia i ks. prób. 
Słomińskiego z Potulic; z przeszłego posiedzenia zaś win­
niśmy dodać uzupełniającą wiadomość, iż według sprawo­
zdania p. dra Łebióskiege Zarząd Towarzystwa przy­
znał konkursową nagrodę 1500 m. za napisanie najlepszój 
rozprawy o Słowiańszczyznie północno-zachodniój radzcy 
stanu panu Wilhelmowi Bogusławskiemu z Peters­
burga.

Następnie ks. prałat Likowski przeczytał drugą 
część swego zajmującego i oardzo wyczerpującego wstępu do 
dziejów Unii brzeskiej, przedstawiając licznie zgro­
madzonym słuchaczom 1) stan niższego duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, 2) stanowisko księcia Ostrogskiego 
i szlachty ruskiej 3) stanowisko patryarchatu carogrodzkiego, 
4) działanie Jezuitów w sprawie Unii św.

Poziom naukowy, społeczny i moralny duchowieństwa 
świeckiego przedstawia się nadzwyczaj mizernie i upoko- 
rzająco; naukowe ich wykształcenie zupełnie zaniedbane, a 
od czasu, jak schizma wkrótce po soborze florenckim, jak 
zmora ciążyć zaczęła na Rusi, o teologicznej wiedzy i mo­
wy być nie może. Jeżeli Melecy Smotrzycki w czasie po­
bytu swego w Carogrodzie poznał 3 metropolitów, 
którzy czytać nie umieli — czyż można się dziwić, że pa­
roch ruski po nad liche sylabizowanie ksiąg cerkiewnych 
się nie wznosił? Pod koniec 16 wieku założył książę Kon­
stanty Ostrogski najbogatszy Pan w całej Polsce i Rusi, 
patron 600 kościołów i protektor cerkwi ruskiój w o- 
góle, szkołę wyższą w Ostrogu, bractwa stauropigialne za­
łożyły również we Lwowie, Wilnie, Mińsku, Bielsku, 
Łucku itd., szkoły wyższe, w których uczono języków staro­
cerkiewnego, greckiego, łacińskiego, polskiego itd. *). Nie­
stety szkoły te, chociaż im nie można odmówió pewnój za­
sługi około rozbudzenia ducha naukowego, grzeszyły głó­
wnie tóm, żo nie mając dostatecznej liczby nauczycieli 
swego obrządku, posługiwały się nauczycielarffi zarażonymi 
kacerstwóm luterskiem, kalwinskiem, aryańskiem itp. Cyryl 
Lukaris, Zizania i inni jawni zwolennicy herezyi byli tam 
profesorami, a dzieła i wydawnictwa Skoryny, Budnego 
Szymona i innych szerzyły błędy i herezye, o których wschód 
grecki dawniej nie słyszał. Duchowieństwo ciemne, przyj­
mowało te błędy za prawdziwą naukę cerkwi, a nawet tacy 
wybitni członkowie dysunii, jak nawrócony późniój Smo­
trzycki, nie wiedzieli, w co wierzą i dla czego tak wierzą. 
Dla tego też ogólny sąd współczesnych, jak Smotrzyckiego, 
Sielawy, Arkudiusza Greka, Krewsy, Hipacego Pocieja, 
kupca Ostrogskiego, nie mówiąc już o Jezuitach, jak Skar­
dze, Herbeście Posewinie — przedstawiają duchowieństwo 
niższe jako nieuków i prostaków, których wykształceńsi Ru- 
sini za przewodników i nauczycieli duchownych żadną miarą 
uważać nie mogli. Społeczne stanowisko duchownych rus­
kich było niesłychanie poniżające; pop nie tylko musiał 
robić pańszczyznę, dawać podwody itd., ale jeszcze opłacał 
podatek od służby cerkiewnój, oddawany był w poddaństwo 
i traktowany gorzój od uciskanych podówczas społecznie 
żydów. Patronowie i możnowładzcy szlacheccy mięszali się 
do spraw wewnętrznych, a książę Ostrogski gniewał się 
wielce, gdy Biskupi ruscy na soborze cośkolwiek bez jego 
wiedzy a co gorsza wbrew jego woli postanowili.

Nie lepsze było duchowieństwo zakonne; rozprzężenie 
karności i upadek moralny monasterów były wielkie, a na­
wet sławniejsze ławry, jak kijowska, nie zdołały oprzeć się 
zepsuciu i przewodniczyły w moralnym upadku. Oddawanie 
dochodów świeckiej szlachcie lub dysunickim Biskupom, go­
niącym jedynie za zyskiem, brak karności i ducha zakon­
nego, były główną przyczyną tego rozprzężenia.

W takich warunkach szlachta ruska już na wiele lat 
przed Unią, jak o tóm świadczy Smotrzycki w swym La­
mencie i Esetesis, gromadami całemi przechodziła na ła­
ciński obrządek, a szereg nazwisk, jaki przytacza, jest bar­
dzo długi. Ci zaś, co w dysunii pozostawali, uciskali tylko 
cerkiew i to nie tylko sami, ale nawet i żony ich w spra­
wach religii i nabożeństwa w cerkwi ¿rządzić cheiały. Te

») Pierwsza gramatyka słowiańska wyszła w Ostrogu około 
r. 1580 autorstwa Cherasima Smotrzyckiego, ojca Meleeyusza.

twierdzenia swe opiera szanowny prelegent nie na katolickich 
i łacińskich, lecz na dysnnickich i ruskich źródłach, wyda- 
uych albo w publikacyach Zapadnoj Rosy i, albo w wy­
dawnictwach naukowych korporacyi petersburskich.

Książę Konstanty Ostrogski zapatrując się trzeźwo i 
zdrowo na smutny stan rzeczy w kościele ruskim, uznawał 
potrzebę reformy, znosił się z najznakomitszymi mężami 
współczesnymi, popierał dzieła naprawy, miał stósnnk z Pos- 
sewinem, z patryarchami Carogrodn, z Hipacym Pociejem, 
ze Skargą i innymi, a widząc, że naprawy z Carogrodn 
spodziewać się nie można, nie był przeciwny dziełu Unii. 
Wielkie zasługi położyli Jezuici, zakładając swe kolegia na 
Rusi i Litwie, pracując z kazalnic i pisząc znakom te dzieła, 
wykazujące nicość fałszywych argumentów owych „kleryków 
ostrogskich“ (Wasilij) „orthologów“ (M. Smotrzycki przed 
nawróceniem) i innych przewrotnych ludzi.

Niepomierną zasługę na tóm polu położyli dziełami 
swemi Skarga i Herbert. Prawdą jest, że wielu ruskich 
panów przeszło na obrządek łaciński, atoli każdy, kto zna 
ówczesny kierunek działania Jezuitów, przyzna, żeniedążrli 
oni bynajmniój do latynizowania Rusi, lecz pragnęli jedynie 
przywrócenia Unii.

W roku 1586 przybył na Ruś z polecenia patryarchy 
carogrodzkiego Jeremiasza Ii-go patryarcha antyocheński Joa­
chim, niby to dla inspekcji, a właściwie dla kwesty i żebra­
niny. Zdaje się, że wówczas widzieli już dostojnicy Fanaru, 
iż Ruś naturalnym rzeczy porządkiem będzie musiała przejść 
na Unią; robił tedy ostatnie wysiłki, aby temu przeszkodzić. 
Joachim wynosi bractwa cerkiewne, nie mające pierwotnie 
żadnego znaczenia do godności bractw stauropigialnych, wy­
jętych z pod jurysdykcyi władyków, a zależnych wprost od 
Fanaru; co więcój. nadaje im jeszcze władzę sądu i eksko- 
munikowania władyków, nie wyłączając metropolity, gdyby 
błądzili lab życie występne wiedli. Jeremiasz potwierdza 
te przywileje, nadane stauropigiom przez Joachima, co więcój, 
sam przybywa w r. 1588 na Ruś w przejeździe i powrocie 
w podróży do wielkiego księcia moskiewskiego Fiedora. 
Rozpoczyna wprawdzie pewne dzieła reformy, zakazuja po­
pom dwnżeócom funkcyi kościelnych, wydaje w Wilnie dekret 
zakazujący przybywania na Ruś i na Litwę monachom gre­
ckim, „biegunom“ niepohamowanym, jak ich nazywa Pociój, 
szerzycielom błędów i herezyi, ustanawia metropolitą Rahozę, 
zyskuje nawet uniwersał królewski i prawo dalszój reformy 
— od Jana Zamoyskiego bierze 2000 dukatów, aby dzia­
łał w kierunku podniesienia kleru — mimo to wszystko 
jednak żadnój dalszój reformy nie podejmuje, owszem działa 
wbrew interesom kościoła ruskiego i Polski. Najprzód 
wbrew uchwale swojój nasyła nowych greckich ihumenów na 
Ruś, aby szpiegowali ruskich władyków; podszczuwa stauro- 
pigie na władyków; dla emulacyi mianuje obok metropolity 
Rihozy esarchą Terleckiego, władykę łuckiego, a od Rahozy 
żąda 15,000 czerwonych złotych okupu za nominacją — 
wkońcu zaś metropolitę moskiewskiego Joba mianuje patryarchą 
całej Rusi, a tóm samóm polskich dzierżaw. Ten krok 
zniewala Zygmunta III, Jana Zamoyskiego i Bernarda Ma­
ciejowskiego (naonczas Biskupa łuckiego) do energicznego 
podjęcia dzieła Unii. Gospodarka Fanaru skłoniła niebawem 
czterech władyków ruskich, zgromadzonych w Bełzie w roku 
1590 do powzięcia zamiaru wydobycia się z pod władzy 
patryarchy carogrodzkiego, a poddania cerkwi ruskiój pod 
zwierzchnictwo króla polskiego. Gdy Zygmunt III oświadczył, 
iż zwierzchnikiem Kościoła monarcha świecki być nie 
może i gdy zwrócił ich uwagę na Namiestnika Chrystuso­
wego w Rzymie, postanowili owi czterój władycy z Pocie­
jem na czele w r. 1591 w Brześciu połączyć się z Ko­
ściołem rzymskim.

Taki był przygotowawczy przebieg unii brzeskiój — 
do której Ruś doszła nie gwałtem, nie podstępem, ani 
przymusem, lecz dobrowolnie, prostym i naturalnym rzeczy 
porządkiem. Ze tak się stało, to zasługa toleranckieh 
rządów polskich, to zasługa królów naszych, brzydzących 
się gwałtem tak dalece, że Stefan Batory nie pozwolił pod 
surowemi karami zmuszać Rusinów do przyjęcia gregoryań- 
skiego kalendarza.

Przewodniczący podziękował ks. prałatowi Likowskiemu 
za tak pouczający wykład i naznaczył przyszłe posiedzenie 
za 2 tygodnie.

* Zapowiedziany odczyt p. Adeli Malewiczówny od­
był się przedwczoraj na sali hotelu francuskiego w obec 
licznie zebranój publiczności, przeważnie pań i uczennic 
z tutejszych pensyi. Prelegentka mówiła „o charakterze 
i prawdziwóm wykształceniu“ i cechach tychże przymiotów, 
warunkach, dobroczynnych wpływach — a na stwierdzenie 
tego przytaczała przykłady z historyi naszój. P. Malewicz 
wystąpi jeszcze z wykładem w kilku miastach naszego 
Księstwa. Nie wątpimy, że dozna wszędzie życzliwego 
przyjęcia i najlepszego sukcesu.

* Ciągnienie 2 klasy loteryi pruskiój rozpocznie się 
13 maja; losy odnowić naleły do 9 maja godziny 6 wie­
czorem.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj o 6 cm. 
Dziś z rana wskazywał wodomierz 2 m. 32 cm.

* Z podatków komunalnych ma ogółem w roku 
1884/85 w Poznaniu wpłynąć 575,783 mrk. 42 fem 
Jak wiadomo, wynosi podatek ten 186 procent od podatku 
klasycznego, od którego 1 i 2 klasa (zaliczone po 3 i 6 
marek) zwolnione zostały. Suma powyższa ma być po­
brana od 13,432 osób (155 więcój aniżeli w roku ze­
szłym. Rozpisano ogółem 629,196 mrk. a więc 53,413 
przypada na skreślenia z powodu reklamacyi itp. Najwię- 
cój osób opodatkowanych jest w najniższój klasie, bo 6398 
(6489 w roku zeszł.); w 2 klasie jest ich 2146 (2035 
w roku zeszłym), w 3 klasie 824 (757 w roku zeszłym), 
w 4 klasie 653 (664 w roku zeszł.), w 5 klasie 414 
(380 w r. zeszł.), w 6 klasie 478 (453 w roku zeszł.), 
w 7 klasie 207 (207 w roku zeszł.), w 8 klasie 329 
(327 w r. zeszł.) w 9 klasie 232 (233 w roku zeszłym), 
w 10 klasie 281 (292 w roku zeszł.), w 11 klasie 135 
(126 w roku zeszł.), w 12 klasie 236 (252 w r. zeszł.), 
w 13 klasie 89 (87 w roku zeszł.), w 14 klasie 161 
(154 w roku zeszł.), w 15 klasie 115 (107 w r. zeszł.), 
w 16 klasie 89 (87 w roku zeszłym), a w następnych 
klasach 71, 83, 55, 48, 26, 22, 37, 25, 21, 10, 6, 6, 
3 i 2. W 31 klasie (dochód 36,000—42,000) nie ma 
nikogo opodatkowanego, do 32 i 34 klasy zaliczono po je- 
dnój osobie opodatkowanój, w 35 klasie (dochód 60,000 do 
72,000 m.) jest 3 opodatkowanych, w 37 klasie (dochód 
84,000—96,000 m.) są 2 osoby, w 42 klasie (dochód 
168,000—204,000) 2 opodatkowanych, w 43 klasie znaj­
duje się jeden obywatel najwyżej opodatkowany, od dochodu 
204,000—240,000 m.

Pomiędzy opodatkowanymi znajduje się 193 osób nie 
zamieszkałych w Poznaniu. — 1 i 2 klasa złożyć ma 
32,070 m., reszta 597,126 m.

* P. Kaźmirz Dziembowski z Wronek, uzyskał 
we Wrocławiu w dniu 3 bm. summa cum laude stopień do­
ktora chirurgiii medycyny wewnętrznej.

* Ślub. W sobotę dnia 3 bm. odbył się we Wro­
cławiu w kościele św. Doroty ślub panny Maryi Jackow- 
skiój, córki pp. Antoniostwa Jackowskich z Barda, z panem 
Aleksandrem hr. Werschowetz.

* Sędzia okręgowy Jewasiński z Piły przeniesiony
został jako sędzia ziemiański do 0’trowa.

* Degajewa szukają teraz, jak pisze „Gaz. Tor.“, i 
w Gdańsku. Tamtejszy generalny konsulat rosyjski ofiaruje 
5000 rubli temu, ktoby wskazał miejsce pobytu mordercy, 
a 10 tysięcy rnbli temu, coby skutecznie się przyłożył do 
jego schwytania.

* W sprawie pośmietnych szczątków króla Stani­
sława Leszczyńskiepo, które złożone zostały w grobie Sta­
nisława Poniatowskiego w Petersburgu, otrzymał „Kraj“ 
od jedoój z osób, zajmujących w hierarchii kościelnśj i w 
w piśmiennictwie polskióm wybitne stanowisko, list z Kra­
kowa z dnia 25 kwietnia, w którym dostojny autor (jak 
się zdaje ks. Biskup Krasiński) pisze, że zwłok króla 
Leszczyńskiego nikt ani do Warszawy, ani do Petersburga 
nie przewoził, że znajdują się one w Nancy. Co zaś do 
owych szczątek rzecz się miała według dostojnego autora, 
jak następuje: „W roku zdaje mi się 1857 bibliotekarz 
Antoni Iwanowski rozpakowując leżące oddawna w pakach 
książki Towarzystwa Przyjaciół Nauk przewiezione do pu- 
blicznój biblioteki, znalazł blaszaną skrzyneczkę w formie 
trumienki, wielkości mało co większój nad ćwierć arszyna, 
a w niej maleńką kosteczkę wielkości małego palca, uwi- 
niętą w płótno, i karteczkę napisem: l’o s s e m «n t s d u 
Roi Leszczyński i jeżeli dobrze pamiętam le nom- 
bril, czyli może part du nombril. Wówczas bywa­
łem bardzo często w bibliotece i za mojóm wskazaniem 
Iwanowski wyszukał mowę jenerała Sokolnickiego in 4to, 
którą miał przy ofiarowaniu tych relikwii Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk. Opowiada sam Sokolnicki, jak go z woj­
skiem przyjmowano w Nancy i jak na prośbę jego obda­
rzono go tą relikwią. A więc Wybranowski mógł się po­
mylić, albo nie dobrze pamiętać. Dyrektor biblioteki baron 
Korff doniósł carowi, że znaleziono w bibliotece grób 
korola Loszczinskaho, a cesarz kazał pochować go 
w grobie Stanisława Augusta. Dyrektor hr. Siewers za­
wiadomiwszy o tóm metropolitę, przyjechał do mnie, uło­
żyliśmy wespół z nim akt po łacinie dla złożenia go razem 
z relikwiami w grobie. Tam było wymienione, jaka reli­
kwia i kiedy złożona. Nazajutrz pojechał metropolita ze 
mną, i hrabia Siewers, do kościoła św. Katarzyny, gdzie 
już przeor Staniewski wprzód zawiadomiony, przygotował 12 
ludzi do podniesienia płyty kamiennój, przy zamkniętych 
drzwiach kościelnych. Podniesiono płytę, otworzono sklep, 
w którym leży Poniatowski; a że wschodów nie ma, więc 
trzeba było zejść po drabinie. Tam złożyliśmy tę tru­
mienkę opieczętowaną, i akt po łacinie podpisany przez 
metropolitę, hr. Siewera, przezemnie i przez Staniewskiego 
i potóm znowu płytę położono na miejscu i kazano przed 
nikim o tóm nie mówić. Jako naoczny świadek do dziś 
żyjący, tę wam wiadomość przesyłam“.

* Nowe działo dynamitowe próbowano w zeszłym 
tygodniu w Nowym Yorku na rozkaz ministra wojny. 
W czasie próby dano kilka strzałów pociskami 17- i 19- 
funtowemi z fortu Hamilton po nad „Narrows“ do fortu 
Wadsworth, a próby wypadły zadowalająco. Nowe to działo, 
wynalazek Mefforda, Barletta i Reynolda, na które H. D. 
Windsor wziął patent amerykańskiego towarzystwa tor- 
pedów, jest 40 stóp długą a ćwierć cala grubą rurą mo­
siężną z czterocalowym gładkim bokiem. Do wyrzucania 
pocisków służy, tak jak u wiatrówek, ścieśnione powietrze. 
Pociski, cztery stopy długości mające, przy próbie napeł­
nione były ołowiem, zamiast dynamitu. Korzyści, wynika­
jące z zaprowadzenia nowego tego działa, mają być na­
stępujące : naboje o wiele są tańsze, niż proch, po­
wietrze ścieśnione wszędzie łatwo uzyskać, a działo nie 
wymaga czyszczenia, ponieważ wystrzały nie dają dymu, 
w ten sposób i nieprzyjaciel nie dostrzeże bateryi; huk 
przy wystrzale nie jest silniejszym, jak buchanie komina 
u lokomotywy. Lejarnie żelaza w Delamat, w których nowe 
to działo odlano, dziennie zdolne wyrobić jedno i to w ce­
nie wynoszącśj dwudziestą część kosztów dawnego rodzaju 
działa tego samego kalibru. Nabój jest torpedem w po­
wietrzu i o wiele niebezpieczniejszym, niż torped we wo­
dzie. Wkrótce mają być robione próby z działem dyna- 
mitowem 6-calowóm o nabojach, 112 funtów ważących. 
Nabój taki ma być zdolnym do zniszczenia każdego okrętu 
i do zburzenia każdej fortecy. Wynalazek ten wywoła za- 
tóm zupełny przewrót w dotychczasowej strategice.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 7 maja, św. Do- 
micelli p. Wschód słońca o godzinie 4 minut 21. 
Zachód o godzinie 7 minut 33.

Długość dnia 15 godzin 12 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Ziemiowit usiłuje 

zająć Kraków i ogłosić się królem. — 1764 Sejm konwo- 
kacyjny otoczony wojskiem moskiewskióm. — 1768 Stani­
sław Poniatowski ustanawia order św. Stanisława. — 1787 
Zjazd carycy Katarzyny z Poniatowskim w Kaniowie. — 
1794 Bitwa z Moskwą pod Polanami. — 1831 Niedołęłne 
powstanie na Ukrainie. — 1833 Wymordowanie przez Mo­
skali ujętych emisaryuszów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Zaproszenie do przedpłaty,
Tom pierwszy dzieł ś. p. ks. Aleksego Pru­

sinowskiego, wielkopolskiego Skargi, oddaliśmy do 
druku. Tom ten obejmować będzie obok portretu i ob­
szernego życiorysu sławnego kaznodziei, pisarza i męża 
czynu, napisanego znamienitem piórem na podstawie li­
cznych i dokładnych źródeł, a przedstawiającego zna­
czny ustęp najnowszój historyi Wielkopolski — wszy­
stkie jego
kazania i mowy żałobne pogrzebowe i przygodne
i składać się będzie z 30—35 arkuszy. Świetne te 
pod względem krasomówstwa, wzorowego języka, religij­
nego nastroju, uznane przez ludzi znakomitych*) w pi­
śmiennictwie naszem za arcydzieła wymowy, przyjęte 
zostaną, tuszymy, przez duchowieństwo wszystkich ziem 
polskich ze szczerą radością, tym więcój że wiele z tych 
mów bibliograficzną już dzisiaj rzadkością, a niektóre 
wcale drukowane nie były. Zapraszamy dla tego do li- 
cznśj przedpłaty. Tom ten pierwszy w drodze przedpłaty 
kosztować będzie marek 7, dla Austryi 4 złr. w. a. (za 
co już przesyłka opłacona będzie), po wyjściu z druku

*) Zygmunt Krasiński pisał w liście do Adama Sołtana: 
„Czytałeś mowę ks. Prusinowskiego na obchodzie żałobnym za 
Adama (Mickiewicza) w Poznaniu ? Pyszna! Dostań ko­
niecznie.“ Mamy w ręku list Nestora naszych pisarzy J. I. Kra­
szewskiego, pisany z Drożna dnia 26 września 1864 roku do 
ks. Pr. z podziękowaniom za przesłane mu mowy. Ustęp, w któ­
rym Kraszewski ocenia wielkopolskiego mówcę, uważamy za sto­
sowne tu przytoczyć: „Jeszcze nie podziękowałem WPDobr. za 
nadesłane mi mowy jego — jedyne, jakie nasz czas ma do po­
stawienia na równi z tem, co nam szczęśliwsze przekazały. Zło- 
toustym jesteś istotnie, panie mój, a niedole nasze wywołają 
jeszcze niejedno takie słowo gorące z Twych piersi. Bez przesady 
a szczerze, nic piękniejszego, nic wznioślejszego nie znam, poru­
szacie do głębi, a dziś ta potęga wasza wielka zbawienną być
może dla znękanych i dla zbłąkanych.....  duch z wysoka powiał
na was...“



marek 10 (flor. 6). Przedpłatę przesyłać prosimy pod 
naszym adresem:

Redakcya Przeglądu Kościelnego 
w Poznaniu.

Redakcya „Przeglądu Kościelnego“ uprasza nadto 
o łaskawe użyczenie do druku wszelkich mów i kazań 
ś. p. ks. Prusinowskiego rękopiśmiennych, znajdujących 
się w rękach prywatnych.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 6 maja. Z Izby deputowanych. WniO' 

sek posła Zelle, dotyczący uzupełnienia ordynacyi miej­
skiej dla prowincyi wschodnich, przyjęto po krótkiej 
dyskusyi według projektu komisyi, chociaż komisarz 
rządowy oświadczył się przeciwko wnioskowi.

Wniosek Bachema, domagający się zmiany ordy­
nacyi miast nadreńskich, przyjęto bez rozpraw we for­
mie drugiego czytania.

Dalej przyjęto projekt rządowy, domagający się za- 
kupna kolei na rzecz państwa w trzeciem czytaniu bez 
zmiany. Po sprawozdaniu komisyi sprawiedliwości z pe- 
tycyi co do równouprawnienia kandydatów cywilnych 
z wojskowymi przy posadach komorników sądowych 
przekazano petycyą tę rządowi do uwzględnienia. Pe- 
tycye co do zaprowadzenia nauki robót ręcznych za­
łatwiono w ten sposób, że na wniosek komisyi Izba 
przeszła nad nią do porządku obrad. Izba oświadcza

dalój, źef mandat poselski posła Marąuardta nie stra­
cił swej mocy mimo nominacyi na rzeczywistego taj­
nego radz;cę.

Następne posiedzenie w sobotę, na porządku dzien­
nym trzecie czytanie ustawy o podatkach komu­
nalnych.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapowski 
z Bonikowa, Pieniążek z Królestwa Polskiego, Wiede 
z Roźanna, Kalkstein z żoną z Klonówki, Chełmicki 
z Ż0Dą z Zakrzewa, Rybiński z żoną z Dębińea, ksiądz 
prob. Górecki z Roska, Urbański z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prob. Sieg 
z Orchowa, Skrzydlewski z bratem z Mechlina, Selbler 
z Kolonii, Łukowski z Silca, de Loupe z Szczecina, 
Schubert, Witschel i Dignowitz z Zgorzelic, Ziegler 
z Berlina, Grunwald z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 5 maja. (Miejskie targowisko cen­
tralne. Sprawozdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spę­
dzono 8794 sztuk bydła rogatego, 7156 trzody chlewnej, 1575 
cieląt, 17,734 skopów. — Dzisiejszy targ — wyjąwszy w trzo­
dzie chlewnej — należy do najgorszych w tym sezonie. Tak

miejscowi jak i zamiejscowi kupcy mało co kupowali: handel 
przeciąga się aż do popołudnia. —’W bydle rogatem nie 
zważano nawet na towar delikatny, na ciężkie starsze woły, 
oraz na stadniki każdego gatunku brak prawie zupełny kupca, 
tak że pozostanie wiele niesprzedanego towaru. Płacono za I 
gatunek 54—58 mrk., za II 45—48 mrk., za IH 39—42 mrk., 
za IV; 34—37 mrk. za 100 funt, wagi bitej. — Po zajściach 
w poprzednich tygodniach nie można się ddwió, że tendeneya 
w trzodzie chlewnej się podniosła i że płacono za to­
war ceny normalne. Wszystko zostanie zapewne sprzedane. Płacono 
za najlepsze meklembnrgskie 45—46 mrk., za pomorskie 43—44 
mrk., za lżejsze (Sengery) 41—42 mrk., za 100 funt, przy 20 
pret. tary, za bakońskie 46—50 mrk. przy 45-50 funt, tary 
za' sztukę. — W cielętach targ jeszcze był gorszy, jak w da­
wniejszych czasach; płacono chociaż z trudnością ceny zeszłego 
poniedziałku. Płacono za gatunek I 47—54 fen., za H 36 
do 46 fen. za funt wagi bitej. — To samo można powiedzieć 
o sjk o p a c h. Płacono za gatunek I 44—48 fen., za najle­
psze angielskie jagnięta do 52 fen., za gatunek U 33—40 fen. 
za funt wagi mięsnej. Wszystkiego nie sprzedano. Trzodę chudą 
(około 4000 sztuk) sprzedawano po zniżonych cenach.

(W.) Poznań, 6 maja (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto stale.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano—.— cetnnar 

maj 141,— płac., maj-czerwiec 141,— płac., czerwiec-lipiec 
141,50 płac., lipiec-sierpień 142.— płac., sierpień-wrzesień 142,— 
płac., wrzesień-październik 142,50 płac.

Okowita: wyżej. ,
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,— litrów 

na maj 47.40 płacono, czerwiec 48,— płacono,, lipiec 48,60 
płc., sierpień 49,20 płac , wrzesień 49,30 pic., paździornik 48,60 
płac , listopad-grudzień 47,60.

Okowita: w mie,scn (bez beczki) 47.40 ofiar.

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano —— centnarów. Cena wyp0!t, 

dziana 141,—, maj 141,—, maj-czerwiec 141,—, czerwiec.m^ 
141,- , lipiec-sierpień 141,50 sierpień-wrzesień 142,—, wrzee^ 
październik 142,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/» Trallea. 
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 47,30 
maj 47.20—47,40, czerwiec 48,10, lipiec 48,70, sierpień 49,;; 
wrzesień 49,30, październik 48,50, w miejscu bez beczki 47^

Bydgoszoz, 5 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za lOOo kiio-j-

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 180^ 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170—178 mrk., poślednia 15Q, 
165 mrk.

Zvto stałej, w miejscu krajowe piękne 142—145 
średnie 138—140 mrk., poślednie 135—137 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni — 
mrk., poślodni 135—140 mrk.

Owies w miejscu 140 —145 mrk., pośledni 132 —133 b
Groch, wrzący 160—170, na paszę 145—150 ui.
Okowita za 100 litr, a 100°/» 48,50—49 m.

Wrooław 5 maja 1884.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedziano -ZJ J o u *****«»•/

Cena wypowiedziana —,—, maj 153,— żądano, na maj-czez»;,) 
150,— płacono, czerwiec-lipiec 150,— płac., lipiec-sierpień 
żądano , sierpień-wrzesień —,—- żądano , wrzesień-paździet;,

r-

Pszenica, Wypow. — cent., na maj 187 iąd. 
Owies. Wypowiedzr.no — cent., na maj 142,—p,

— płc., maj-czerwiec 142,— płac., czerwiec-lipiec 142 pic. 
Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień-październik 280 p|. 
Olej rsepiowy niiezm., wypow. -cent., WB],t

scu 61,— żąd., maj 59,— żąd. —plac., maj-czerwiec jgę 
żąd., wrzesień-październik 56,25 żądano, , plac.

Kurs pieniędzy i papierów pubiicznych.
Berlin, dnia 5 maja 1884. 

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie 
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°|0 Lombard 5,|„

Akeye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmundor Union 6“/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.
Borlińsko-Drezdeńska

tt

Halle-Sorau-Guben
ff ff ft

Marienburg-Mlawka
» ft ft

Oleśnicko-gnieźnieńska
ft tt tt

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę JHk. 
„ „ południowa (lombardy) 200 flor, za szt. B.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

za 100 rubli 
za 100 florenów 
zajjlOO franków 
za 1 funt szterl.

z prawem pierwsz.

206.50
168,40
81.20

20.405
9.75

15.21
16.75
4,20

146.60 
155.10 
208.—

78.—
120.—
534.—

78.80 
112.80
80.50

22.90
49.60
49.80

116.60
74.20

114.75
24.40
75.80

107.50 
119.25
533.50 
265.—
121.50

76.10

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe,
°/o kupon płatny
4Niemiecka pożyczka państwowa 

Pruska konsol, pożyczka
„ ,» tt
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie
tt

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich 

,, ,» »
„ „ ser- I B-
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe 
1, ,,

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

4Vz
4
4
3VS

4
Ol/ 
0 /2
4
4VS
4
3’/a
4
4'/a
3Va
4
4
3VS
4
4
4
4
4’/a

4
4
4
4
4

Va i ’/to 
Va i Va» 
Va i V, 

Va1/, i Va Va, 
Va i V,

Vi i */,
Vi i y,
Vi i v,
Vi i V,
Vi i V,
V, i V,
V, i V,
Vi i V,
Vi i V,
Vi i V,
’/i i V,
V, i V,
Vi i v,
1(1 i V,
Vi i V, 

i V,
Vi i V,

Va i V10 
Va i Vio 
Va i Vio 
Va i Vio 
Va i Vio

169.45
81.10
20.42
81.10

168.15 
205.60
206.15

kurs
102:90
103.25
103.20 
102.—
99.25

102.-
94.40

102.50 
101.10

95.30
102.— 
102 20 
94.40

102.20 
101.80
94.40

102.10
102.10
102.10
100.50
101.50

101.80
102.—
101,75
101,80
101,90

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodenerodit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
tt tt
„ srebrna renta
ft ft tt

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
1, ł, 2 1864 r.

Węgierska złota renta
tt tt tt
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
z 1859 r. 
z 1862 r. 
z 1870 r. 
z 1871 r. 
z 1872 r. 
z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r.
z 1877 r. 
z 1880 r.

„ premiowa z 1864 r. 
„ „ „ z 1866 r.
ft „ wschodnia I
Jł ił łł 11
...................................... HI

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

odstępl.

’/o kupony
5 Va i V,
4 V« i Vis
5 Va i V,
5 Va i V,
4 Va i ‘'ao
41/. V» i Vaa
5 V» i V«
4Vs Va i V,
4VS Va i Va»
4 Va

za sztukęM.
5 V« i Vaa

ia sztukę M.
6 Va i V,
4 Va i V,
5 V» i Vas
8 Va i V,
8 Va i V,
6 */, i V,
5 V« i Vaa
5 Va 1 i 9
3 V6 i Vaa
5 Va i Vaa
5 Va i Va
5 Va i Va
5 Va j Vao
5 Va i Vaa
4Va Va i
5 Vi i Vi
4 i Vaa
5 Va i V,
5 Va i Va
5 Va i Vaa
5 Va i V,
5 V« i ‘/aa
6 i ’lia
fr. —
fr. za sztukę M.

kurs
63.20
55.90
89.20
95.40 
85,30 
67,70
80.90 
68,25
68.40

77,10
74.20

110*25
104,40
99.75 
90,80

9L20
92.25 
92,40 
92,40
92.40
83.25
95.70
76.40

141.75
135.75
59.25 
59,60
60.20

104.70 
9.25

40,70

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“,

Kursa końcowe 6 maja 18g,

Kapiiały.
Berlin, 6 maja 1884 
Pszenica słabiej 

maj-ezerw. 169,75
wrześ.-paźdz. 175,50

Zyto słabiej
maj-czerwiec 143,25
czerw, lipiec 143,25
wrześ.-paźdz. 143,50

Clej rzep, słabiej 
maj-czerw. 55,50
wrześ.-p aźdz 55,10

Okowita słabiej 
w mi oj su u 48.10
maj-czorw. 48,50
czerwiec-lipiec 49,—
lipiec-sierpień 49,90
sierpień-wrzesień 50.50
wrzes.-paźdz. 50,—

Owies
maj-czorw. 136,75
Wypow.-żyta wsp. 1350
Wyp.-okow. kw. 130,000

Szczecin, dnia 6 maja 1884

Galic. akc. k.
Pr. consol. 4°/0 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5°/„ list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob. d. stale,

121«
103»
ioin
101,5
1«,1

35.1 
Ul!

95.5 
IW,»
207.1 

92l|
63.5 
55,» 

535,- 
534.» 
264,-

Pszenica stale «Í 
maj-czerw. 
wrzes.-paźdz.

Zyto spok 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

179,—
180,50

140, -

141, -

(Kursa końc.) 
Ole] rzep. spok. 
mai-tzerw. 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
wrześ.-paźdz. 

Petroleum 
w miejscu

51

55,

ił48
49 
50, 
50/

Walne zebranie
fcwmptwa Powey I&itowój I E. H.

dla pow. inowrocławskiego
odbędzie się w Inowrocławiu dnia 12 maja r. b. 
o godzinie 11 rano w lokalu p. Nowakowskiego.
O liczny udział uprasza (923)

Komitet.

Codopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

Bratnie słowo do ludu polskiego. 
Napisał ks. dr. Kantecki.

64 stronnic.
Cena egzemplarza 25 fen. Biorąey 25 egzempl. płacą 
6 marek, 50 egzempl. 9 marek, 100 egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

Jarosław Leitgeher, Poznań.

Ks. Ilugiiefa
MA

czyli

ii

wzór
dla dusz wewnętrznych.

Przełożył na język polski
ks. T. K.

z aprobatą biskupią.
W 16ce. 399 str. Cena lm. 20 fen.

Jarosław Leitgeber.

Barcin, Lapis kup’ec,
Borek, Jan Walczyński,
Brodnica Kazimierz Lipiński,
Buk, Jan Gorzelniaski, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński, 
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach, 
Czarnków, Łukasz Służewski, or­

ganista,
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel.
Dubin, B. Mędlewski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica |

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier­

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik, 
Grodzisk, Nirjacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska),
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Eewicka,
Kcynia, Jan Korczyński, organista 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Loopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig. kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, orga­

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Bujakowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kieirzowski, 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwi. rczyński, 
Mixtat, Leonard Płoński, geometra, 
Mogilno, Jóżef Staik, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mśeiszewski, rzeźuik, 
Murowana Goślina, Pieniężny,

organista,

Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Łęckowski. obywatel, 
Nowy Most, Andrzej Piątkowski,

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or­

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załachowski, (Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski,
Poniec, W. Miśkiewicz, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko- 

wski, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smiecińśki, orga­

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla 

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński,
Stęszewo S. W Bielski, kupiec, 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, _ / 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszyński, obywatel, 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu,

Co dopiero wyszło: . (795)

Handbuch des Grundbesitzers
der ZProvinz Posen.

Cena 8 marek.
Dzieło to sumiennie opracowane, mimo drobnych usterek, 

usilnie polecamy

M. Leitgeher i Spółka.

ZAKŁAD KĄPIELOWY
w Rymań®w!©

otworzy się dnia 1 czerwca r. 1>. — 
Komunikacya od 1-go lipca ułatwiona przez 
kolej Transwersalną, stacya: Rymanów. Sól 
i wodę mineralną na żądanie wysyła (761)

Zarząd Zakładu.

Na porę wiosenną i latową polecam
moję pracownią sukień i okryć 
damskich. — Ceny przystępne. w

C o"oz:o"^r olslr st,
Wodna ul. nr. 22.

Kąpiele HTeuenahrSezon od 1 maja 
aż do 15 poźdż
Alkoliczne termy w dobnie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą, 
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko 
z kąpielami i czytelnią w bezpośredniej styczności.

pośrednictwem lekarzy i dyrektora

Stacya kolei że­
laznej.

skutki ła­
dom lecznicy stoi 

Bliższe szczegóły za

Kąpiele Łandeek na Pr. Slązku.
Stacye kolei: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków uzane- 

kąpiele siarczane i solne o 23’/a° R- przedewszystkiom skuteczne na cho, 
roby kobieco i nerwowe. Woda źródlana do picia, kąpiele w wannlach 
basenach i kąpiele szlamowe, wewnętrzne i zewnętrzne tusze, Apenceska 
mleczarna, iryjsko-rzymskie kąpiele, wszelkiego rodzaju wody mineralne 
zagraniczne; położenie 1400' nad powierzchnią morza; od strony północnej 
i od wschodu' zasłonione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozległe promenady po lesie, tuż przy samych łazienkach. Gości prze­
szło 6000 zwykle. Koncerta i teatr codziennie, reuniony co tydzień. Se- 
zon trwa od 1 maja do paździer: ika. (781)

Kursa gorzelnicze
w Źabikowie pod Poznaniem
dla gorzelników i kandydatów go- 
rzelnictwa rozpoczynają się dnia 
16 czerwca rb. i trwają do 
1 sierpnia rb. — Zgłaszać się 
należy do kierownika kursów go­
rzelni czych WPana Adolfa Pau- 
legO w Źabikowie pod Poznaniem. 
Opłata za naukę pomieszkanie i 
utrzymanie wynosi 200 mk., 
która się składa przy zapisaniu 
na ręce kierownika kursu; pościel 
muszą kandydaci mieć własną.

Poznań, d. 2 kwietnia 1884. 
Iiuratorynm kursów gorzel-

niczycli w Źabikowie.

Tow. ku wspier. urzędn. 
gospod. w W. K. Pozn.

ma do wypożyczenia na czas 
nieograniczony 15,000 Mk. na 
hipotekę po landszafcie w 2/3 tak­
sy Landszaftowej po 5°/0. Zgło­
szenia przyjmuje Sekretarz Zarządu 
WPan K. Koszutski w Poznaniu, 
Śty Marcin 28 I p. w Redakcyi 
Ziemianina. (879)

* Jeszcze prawie nowy ?

| krótki :
jfortepianl
| z fabryki Kapsa z Dre- £
* zna jest z powodu przepro- ♦ 
| wadzenia się właściciela do $
* sprzedania. Bliższa wiadom. J
* ul. Fryderykowska 20, lii ♦
* piętro w lewo. (925) $

Organista
kawaler, znający dobrze swój 
zawód, poszukuje miejsca od 
św. Jana r. b. Bliższych wia­
domości udzieli Ekspedycya 
Kuryera Pozn. pod nr. 927.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Ksioornia Katolicka
Poznań, ulica Wodna 25

poleca

Bieńkowski ks. Miesiąc Maj. 180 
str. 90 fen.

Businger ks. Żywot N. P. Maryi. 
132 str. 1 mrk.

Dwanaście nowenn i naboż. majo­
we. 64 str. 30 fen.

Hołowiński ks. Miesiąc Maj. 224 
str. 60 fen.

Hołyński ks. Czytania Majowe. 8 
tomów 4 mrk., pojedynczo tomy 
po 60 fen.

Huguet ks. Miesiąc Maryi. 399 
str. 1 m. 20 fen.

Jełowicki ks. Miesiąc Maryi. 390 
str. 1,50 mrk.

Kotkowski. Różaniec N. P. Maryi. 
63 str. 45 fen.

Krukowski ks. Kazania N. P. Ma­
ryi. 398 str. 6 m. — Nowe nau­
ki majowe. 152 str. 2 m. — Roz­
myślania majowe. 208 str. 75 fen.

Krupiński ks. Godzinki o N. P. Ma­
ryi. 167 str. 90 fen.

Lassereks. Miesiąc Maryi. 260 str. 
1,25 mrK.

Liguori św. Uwielbienia Maryi. 
615 str. 3,50 m.

Mycielski ks. Miesiąc Maj, opra­
wny 60 fen

Nowakowski ks. Mi siąc Maj. 238 
str. 80 fen.

Nowenny do N. P. Maryi. 62 str. 
30 fen.

Prokop. Miesiąc Maryi. 150 str. 
60 f»n.

Segur. Miesiąc Maryi. 228 str 
1,20 mrk.

Solecki ks. Wykład godzinek. 160 
str. 50 fen.

Stagraczyński ks. Ave Maria. 232 
str. 75 len.

Wielogłowski. Żywot N. P. Ma 
ryi. 168 str. 1 ni.

ŻyWot N. P. Maryi. 80 str. 30 fen.
Wszystkie te dzieła można dostać 

i oprawne za dopłatą 30 fen. do 
cieńszych a 50 fen. do grubszych 
książek. (836)

80 do 300 inorg. gra 
drzewa porządkowego poszumi 
zakupienia dla własnej potni, 
Jan Frohlond, handlerz dr»» 
Cottbus.

Elewów gospod,
nta do umieszczenia zaraz i od 1 lip 
Alfred Jerzy Waliczak w Pozna

(820) 

Z powodu wydziel 
żawienia gruntów 111 
probostwo Słupie po 
Kępnem

10 dojnych Mi
krwi holenderskiej i 
sprzedaż.

Nauczycielka egzam.
z konwersacyą wjęz. franc. i * 
muzykalna, poszukuje umiesz«» 
zaraz do jednej lub dwóch starsi! 
panienek, na 600—750 mrk p®. 
Praktyka długoletnia, AlfredJ 
rzy Waliczak, Poznań. ™

GORZELNIE
Polak, wolny od wojskowości, żoM 
z małą familią, obeznany dok»; 
z najnowszemi aparatami, y 
zaopatrzony świadectwa i mgy 
żej 9<>Iq nieciągniący, poszuku|( 
lub za granicą miejsca. 
wiadomości udzieli Redakcy# < 
ryera Poznańskiego.“ i?

Współczucia (921)

który wskutek długiej ciężkiej cho­
roby w bardzo krytycznem położe­
niu się znajduje. Zacnych właści­
cieli dóbr lub jakichkolwiek zakła­
dów prosi o zajęcie i dalsze wy­
kształcenie, bądź to w gorzelni, 
cukrowni, lesie, gospodarstwie 
lub biurze, wreszcie na jakiś czas 
jako towarzysz podróży. Tenże jest 
w posiadaniu poleceń osób bardzo 
wysokie stanowisko zajmujących. 
Adres: A. W. poste restante Poznań.

(Hausknecht) do grubszej roboty 
żuajdzie miejsce plac Wilhelm o- 
wslri nr. 3. (924)

Rządzca gospodarczy
żonaty, z 12-letnią praktyką,2“ 
miejsc, obecnie 3 lata w niew^j|f 
dzianem miejscu, szuka od ) ' 
posady w większej majętnosoi-" 
tne rekomendacye. Alfred (1( 
Waliczak, Poznań.

POLSKI BALE
z Warszawy

pod dyr.

J«¡

W przejeździe przez 
ne będą w teatrze polski® 
przedstawienia składające 
rakterystyczncb baletów 1 
cznycli tańców. , . i

Pierwsze przedstawienie 
dnia 7 bm. składać będą: ,

1) Wesele w Ojco^
balet w 1 akcie- _

2) Co kto lub1
w 1 odsłonie. ,

3) Biesiada Cyga^
w 1 akcie. (

Bliższo

(696)

Wypowiedzr.no
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